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PREDUNEM ATA „PRAWI nv" 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 
rocrnie rs. A z odooszenlem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy kwartalnie rs. 2. 
k, 53), rocznie rs. IU. 


Przedpłatę | rzyjmują: Administracya Prawdy craz 
księgarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Admlnistracyi pisma ) w kloskach, 


9, Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dzlel | świąt ważniejszych od godz, lo do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
l soboty od 1 do 3 po poladniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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UPADNIE CZY NIE UPADNIE? 


EN: niu 20 b. m., po uchwale, rozgrze- 
Ą ||szającej p.lłonrgeois woboc naro- 
du, Izba deputowanych znowu za- 
ięła się ową wydęty do rozmiarów kolosal- 
nej nieprawości przygodą dymisyi Rample- 
jego protestu da prokuratora, P. Ohan- 
dey ująłsię za sprawiedliwość tak sro- 
dze obrażoną i zaprotestował przeciw- 
ko kierowaniu jej biegiem z gabinetn mi- 
nistra. Tak być nie powinno, i tak nie bę- 
dzie. P. Ricard, obrzncony strzałami, od- 
powiedzial; Prawo musi być jednakowem 
dla bogacza, jak dla chudziny. Wiolka ry- 
ba najczęściej się przebije, maly kiełbik 
zawsze uwięźnie. Jednu miara dla wszyst- 
kich; jeżeli koloja południowe dostały się 
teraz w sieć, trzeba zrobić wszystko, aby 
się z niej nie wydobyły — i znalazły tę 
sprawiedliwość, o którą [zbie tak chodzi. 
Jeśli Izba ministrowi zaufa, prawa indy- 
widnalne będą uszanowane, rozpoczęta 
sprawu — szczęśliwie dokonaną. a woli 
Izby stanie się zadość. 

Potem p. Barthou sypio nowo strzały. 
P. Ribot, b. minister, wyrzuca prezesowi 
gabinetu potajemne dążenie do rewizyi 
konstytucyi i do rewolneyi, uważa Bour- 
geois za manekina w ręku mniejszości, za 
niowolnika pewnej grupy, zasiadującej po 
tej stronie Izby, z której dochodzą same 
tylko wrzaski, wrzawy i hałasy. Wtedy 
wstaje Bonrgoois i mówi: Mógłbym zy- 
akaó ogromną większość, gdybym się wy- 
rzekł Ricardu, mógłbym sobie kupić gło- 
sy wyparciem się kolegi. Ale to nie mój 
nrogram—a przy programie mym trwam. 


Do nikogo nie wyciągam ręki po głos. Kto 
mnie popiera, z tym idę, nie mu za to nie 
płacąc. Idziemy wszyscy razem, jak je- 
steśmy. Nie damy się wziąć pod jarzmo 
senatu, Nieprawda, że cheemy rewolucji, 
że się do niej przymilamy. Nasz program 
nio jest rewolucyjnym. Dopóki Izba nam 
nfw, stoimy —Na to Poincare, także były 
minister, oddziela sprawiedliwość od pa- 
lityki, ale sam politykując, z zarzutem 
tchórzostwa paradujo. Bourgeois daje mu 
odprawę, która dobrze działa na Izbę. 


M Eora E E E 
przechodzi 283 głosami przeciw 185 
ło stu me głosnj 


oko- 


Nieprzychylny 
dok dzienny Taserre'a upulu 279 głosami 
przeciwko 254, Pierwsza z tych liczb obej- 
muje 144 radykalnych, 60 socyalistów, 73 
republikanów postępowych, oddawna już | 
nietrzymających z oportunistami i 6 wie- 
ż0 uawróconych: ito jest obóz repablikań- 
ski yxdzenny — prawie połowa Izby, siły 
niemal równe. Bourgeois nie potrzebnje 
się spieszyć z 
Gdy nazajutrz Demóle w senacie prze- 
prowadzał uchwadę, 
wniejsze postanowienie, minister kilka 
słów zaledwie przemówił: pewny siebie. nie 
chciał drażnić. Senat wstrzymał kroki nie- 
przyjacielskie samy deklarucyą Demólo'u 
ale większość liczebna Izby, choć słaba, 
lecz jako oportunistyczna jakością awoją 
łatwiej! mogąca sztakować ilosć niedosta- 
tecznq, postanowila koniecznie zwalić, już 
nie wprost Bourgeoi o polity 
szłości Franeyj. 

iu tylko zwolenników 
wprowadzającego podatok od 
postępie rosnącym, jest da- 


porze 


zabieraniem manatków, 


stwierdzający da- 


projektu, 
dochodu w 
wodem mwiowruszonym takiego postano- 
wienia, które i bez sonatu moż 


zapewnić | 
tryumf. Tymczasem przygotowany na | 
klęskę, w nadgruchotanej już lodzi. miał 
pierwszy ministor w Châlons, w 
dzielę ubiegłą, mowę, w niej zaś godnym 
jest zaznaczenia jeden okres, który może 
być zarówno wstępem ilo testamentu, jak 


nio- 


| pierw. 


i wyznaniem wiary na dalszy żywot. P. 
Bourgeois powiedzial: 

Republikanie powinni odłożyć na bok 
swo nioporoznmionia wewnętrzne, zbić 
się w jeden zastęp i ruszyć zjodnoczonemi 
siłami na wrogów demokracyi. Przewo- 
dnie idee nasze sq takie, że nie potrzebu- 
jemy się Nie popehęła nns 
do władzy ambieya osobista. Nio gwałci- 
my zaszd 1789 r. wolność indywidualną 
szanujemy, lcez cheemy wyzwołić jednycli 
z pod drugich. Nie wzywamy obywateli 
do wojny domowej — chcemy tylko soli- 
darnaj walki wszystkich z przyrodą. Dln- 
tego pragniemy zł szyć rozstrzelone si- 
ły jodnostok, aby człowiekowi zbiorowo- 


iel wstydzić, 


ma dać polnię duchowego rozwoju. Oby 
wszolkie zawiści wzajemne na zAWsza 
| zamikły! Taki jest nasz program. 


AE GZK 


NOWA USTAWA WYBORCZA. 


|| namiętne żądania radykulnych 
(| przywodoów. ani grożli 


szoj ustawy Izb A 
zuaczył Badeni swoje stanowisko do no- 
wuj ustawy wyborczej i zaznaczył jo fal- 
szywie. Jakąko)wiekbądź formę przybie- 
rze nowa nstawa, w każdym razie będzie 
ona zwycięztwem żywiołów radykalnych, 
w danym rane zwycięztwem klasy robo- 
tniczej. Jednocześnie z podniesieniem ha- 
sla B-godzinucgo dnia podniesiono hasło 
refurmy wyborczej, wszelkie manifesta- 
cyc czysto robotnicze połączono z żąda- 
niem praw politycznych. Ód tego też oza- 
au sprawa a się aktnalng, pobudziła 
opinię ogółu. zmusiła do zajęcia się nią 
parlament i ministerya. Hr. Taffe wniósł 
projckt wyborczy. Jego myślą 
przewodnią było objęcie prawem wybor- 
czem miast i gmin wiejskich, wszystkich 
umiejących czy lub służących w woj- 
sku. Projekt upadł, wraz z nim i ministe- 
ryum. W r. 1892 nastąpala koalicya, któ- 
rej głównem zadaniem bylo opracowanie 
nowego projektu. W 1894 upadł on. a wraz 
z nim i ministerynm. Kwtstyę potuezono 


R. 


DĄ. 


do rozwiązania Badenienia. To proste ze- 
stawienie faktów pokazujo już, że twier- 
dzenie Badeniego, jakoby dzialał niezale- 
żnie od żywiołów radykalnych, jest fak- 
tycznie blędnem. Od samego początku 
parlament nie miał i nie ma najmniejszej 
chęci do rozszerzenia prawa wyborczego, 
działa on pod naciskiom z zewnątrz, pod 
wplywem „żywiołów radykalnych.“ 

Dla łatwiejszego zrozumieniu zmian, 
musimy w kilku słowach nakreślić istnie- 
jaca ustawę wyborczą. Polega ona na 
przedstawiciclstwie interesów wielkiej 
własności, przemysłu miast i gmin wiej- 
skich. Własność wielka wybiera 85 po- 
słów; przemysł, którego wyrazem są izby 
landlowe i przemysłowo — 21 posłów; 
gminy miejskie — 118, wiejskie — 129. 
W pierwszych dwu grupach wybory są 
bezpośrednie, w dwu ostatnich pośrednie 
i przeważnie ustne. W ostatnich dwu wy- 
borca musi płacić podatkn hbozpośrednie- 

o najmniej 5 guldenów. Ogólna ilość wy- 
[RRE wynosi 1,732,257. Z tego własno- 
ści wielkiej tylko 5,000. 
Nowy projekt pozostawia doty chczaso- 
podział bez zmiany, do istniejącej 
liczby 353 posłów dołącza on 72 nowych, 
wybranych na zasadzie głosowania po- 
wszechnego. W tej nowej grupie otrzy mu- 
je prawo głosu każdy, począwszy od 24 
Toku życia, nie pozbawiony przez sąd 
przywilejów osobistych, przebywający 
przynajmniej 6 miesięcy w jednej gmi- 
pie, Wyłączona jest tylko służba miejska 
i wiejska, mieszkająca u zarobkodawey. 
Do nowej grupy należą także wszyscy 
wyborcy pierwszych czterech. Wybory są 
pośrednie i ustne. Pojedynezym radom 
krajowym przysługuje joduak prawo 
wprowadzenia na ich miejsce wyborów 
bezpośrednich. Z liczby 22 posłów otrzy- 
mują: Ozechy 18, Qalicya 15, Austrya 
Dolna 9, Morawia 7, Btyrya 4, Austrya 
Górna 3, Tyrol 3, Dalmacyu 2, Bakowi- 
na 2, Szlązk 2, Salzburg 1, Keeatyni, 
Kraina I, Voralberg 1, Istrya 1, Hradsk 1, 
Tryest 1, Z miast aumodziolnie wybierają 
Wiedeń, Praga i Tryoat; inne — wraz 
z otaczającemi gminami wiejskiemi. 

Przy ocenie nowej ustawy pierwsze 
miejste zajmuje pytanie, czy będzie ona 
w stanie uspokoić umysły na czas dłuż- 


szy? Na pytanie to już teraz można odpa- 
wiedzieć, żo nie, Majoryzacya parlamentn 
przez posiadaczy własności większej jest 
zbyt znaczącą, aby możliwem bylo n- 
względnienie żądań ludności pracuj 
5.000 posiadaczy wielkiej własności w. 
skiej wybiera 85 posłów, ohok tego 
5 A5l wyborców grupy nowoutwo: 
nej, tylko 72. Wprowadzenie nowych po- 
słów nio zmienia więc wcale charakteru 
Rady państwa i nie zmieni kierunku jej 
prac prawodawczych. Ten zaś ostatni mo- 
ment jest decydującym. Domaganiu się 
przedstawicielstwa w narlamencie przez 
grupy, dotychczas prawa togo pozbawio- 
ne, posiada tylko wtenczas faktyczną 
wartość i jest dlatega tylko wymaganem, 
iż przodstawieiclstwo to umożliwia wpływ 
na prawodawstwo, a więc obronę i popie- 
ramie interesów własnych. Dlatego więc 
tylko taka ustawa wyborcza, która czy- 
niłaby zadość temu żądania, może uspo- 
koić umysły na czas dłuższy. 

Ustawa wniesiona obeenie, obok majo- 
ryzacyi nowych posłów, posiada jeszcze 
jedną zasadniczą cechę: jest ona majory- 
zacyą ludności miejskiej przez wiejską. 
Okręgi wyborcze nie dzielą się na miej- 
skie i wiejskie, lecz miasta wybierają 
wspólnie z gmmami wiejskiemi. Ponie- 
waż zaś w bardzo znacznej ilości wypad- 
ków ludność miejska będzie liczebnie 
mniejsza od wiejskiej, stąd też i wpływ 
miast, z bardzo małymi wyjątkami, ule- 
gnie aparaliżowania. 

Losy obecnej reformy zdają się być 
szczęśliwsze, aniżeli obu poprzednich. 
Kwestya obchodząca partyc parlamen- 
tarne najwięcej; zachowanie wpływów 
i mandatów. roawiązano pomyślnie, 
jana | większości pozosta- 
ly nienaruszone, O ile można wnosić, 
najwięcej wróżą sobie klerykulni. Obli- 
czają oni, iż uda im się otrzymać kilka 
nowych mandatów. Tewica niomiocka 
z miną obłudną prawi o swojem poświę- 
conin, a o wielkości toj ofiary najlepiej 
mówi fakt, iż gotowi uni są, głosować tyl- 
ka za taką ustawą, która zachowa niena- 
ruszalnie setkę mandatów, jukimi ona 
rozporządza obcenie. Ten wzgląd gacho- 
wano i to pozwala joj głosować za refor- 
mą. Jednocześnie wszakże wylewu ona 


| lzy nad tem, iż dotychczasowy cenzus wy- 
borczy w pierwszych dwu grupach może 
| być prostą większością zmieniony i żą- 
du, aby prawo posłów wliczono w poczet 
zasadniczych ustaw państwowych, któ- 
re mogą być zmienione jedynie większo- 
ścią 34 głosów. 

Projekt obećny można nważać za przy- 
| jety. Trzy czwarte parlamentu ma zape- 
wniony wpływ i-w nowych warunkach, 
może więc śmiało głosić hymny po- 
chwalne na cześć swoją. Opozycyę w par- 
lamencie tworzyć będą głównie młodo- 
| ezesi, wymagający zniesienia oboenej u- 

stawy i wprowadzenia ogólnogo bozpośre- 
dniego glosowania. 

Jak już zaznaczyliśmy, obesna zmiana 
nie może być uważaną za trwalą, jako 
stopień przejściowy nio pozostaje ona bez 
wartości. Stosunki parlamentarne nie 
ulegną grutownej zmianie. Zepsucie poli- 
tyczne, posiadające swe żródło w tem, iż 
posłowie są w wiekszości wypadków za- 
leźni tylko od garstki wyboreów i nie po- 
trzebują się liczyć z całą masą niewybor- 
ców, pozostanie w całym rozkwicie; przyj- 
dzie jednak opozycya, która z całą boz- 
względnością będzie chłostać nadużycia 
i wychowywać ogól. Tylko znaczonie pè- 
dagogiczne można przypisać ustawie obo- 
enej. Przygotuje ona grunt do innej, kti 
ra lepiej uwzględni interesy ogółu i mni 
się będzie liczyć z jednostkami, Im mniej 
ustawa nowa odpowie ogólnym żądaniom, 
tem prędzej Bedaio zmienioną, i ulepszo= 
nę. Jeżeli dziś już parlament i rząd,pomi- 
mo głośnego wypierania się, uledz musiały 
naciskowi z z zewnątrz, to będą one tem 
bardziej musiały ustąpić wówczas, gdy na- 
ciak ten powstanie jednocześnie wownątrz 
parlamentu. 

Po przyjęciu nowej ustawy parlamont 
obecny ulegnie rozwiązaniu. Nie długo 
więc trzeba będzie czekać na rezultaty 
nowej ustawy. 

D. M. 
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LAURA MARHOLM. 
KSIEGA KOBIET. 
Lg 


3) Kobieta współczesna na scenia, 


ostue chuda, żadnej  pelnośm 
kształtów, looz dużo uroku; twa- 
rzyczka zbiedzona, pałna boleśnoj 
slodyczy, nie młoda i nia kwitnąca, alo 
napiętnowana jakimś bladym, roztęsknio- 
nym czarem; /a femme de trente ans, któ- 
ra żyła, cierpiała i wie, że życio jost cier- 
pieniem, kobieta — bez zwycięzkiej pe- 


wności aiebio, lecz pelna wyższości, o isto- 
cie cichej, stlumionej 1 lumiącym się gło- 
sie—oto Eleonora Duso w rolach, które 


nie zbndziły się wo wspo- 
mnioniu jem, nio odżyły i z Duso 
a palmg pierwszeństwa ubiogać się nio 


śmiały. Oała grupu tradycyi feanouzkiej 
i niemiockiej stała osobno, jako całość sn- 
ma w sobic.—A i oza stała osobno, jako 
sama w sobie całość. Grupa pierwsza—ja- 
ko świat zamknięty, obraz kulturalny 
skończony; ona— poczęści taka aama jesz- 
cze, ale poczęści stanowiąca już świat no- 
wy, będąca obrazem kulturalnym w rozwo- 
ju. Widziałam ją niotylko jako wloszkę, 
w przeciwstawieniu do niomek i francu 
zek; nie jako przedstawicialkę jednej szko- 
ly, w przeciwstawieniu do szkół innych, 
lecz jako temporament kobiecy, odmienny 
od innych, jako zróżniczkowanie wrażli- 
wości odmiennej już od wrażliwości sław- 
nych joj poprzedniczek, których oachą by- 
lu pierwotna jakaś masywność, pewna 
krzycząca świetność, rzeklhyś prawia— 
mniejs: niż u Duso, kobiecość, Wiclo- 
stronniejszych od niej było dużo artystek, 
więzszymi środkami rozporządzaly niemal 
wszystkie; lecz gdy porównusz je z Daso, 
owa głośna, konwulsyjna ich sztuka wysta 
ci się niby jeden 2 tych putworuych obra- 
zów Makarta, które tak ognisto miały 
barwy, atak póżniej wyblakły, Gy zaś 
uprzytomnisz sobie owi, bezpiecznio na 
tradyczi opartą grę slawnych artystek 
dramatycznych z siódmego i ósmogo dzio- 
siątka lut, to w porównaniu z grą Duso 
wyda ci się, jak wspaniale zinstramonto- 
wany, pyszny, hałaśliwy marsz okoli- 
tznościowy wobec cichego skrzypeowego 
sola, które na fali marzeń samotnie w not 
płynio. 

Sztuki, w których występowała Elcano- 
ra Duse, wyjęte byly za skurhoa znanogo 


publiczności; zwykły program wirtuozek, 
Popisowe role Sary Bernhard, jak „Fe- 
dora,“ efekty, jak „Dama Kameliowa,* 
sztuki z repertuaru „Thóżdtro frangais,“ 
jak „Frunęillon* i „Divoręona,*— „Oaval- 
leria rusticana,* stara, blada „Locandie- 
ra,“ „Fernanda i „Nora.“ Shakospeara nie 
grala i mądrza ozyniła, bo aóż wspólnego 
mieć możo blade jej ciało z siłą duchową 
i fizyczną bogatej w soki epoki odrodzonia? 
Lecz nie grata też rzeczy, które krwią 
i duszą własn, przeżyć musiala—sordocz- 
niej, szezególniej, niż owe sztuki franvus- 
kie, i nie grała „Uczoiwych dziawoząt* 
Marka Praga, ze stworzoną dla niej ralą 
Punliny, ani „Idealnej żony“ tegoż autora, 
w której uwadatnió by mogla kilka nuj- 
głębszych rysów swojej instynktownej fi- 
lozofi życia, Nie przywiozła też z sobą 
„Tristi amori* sluwnogo swego rodaka 
Giuseppea Giacosa, A jednak! I w tem, 
co nam dala, otworzyła świat, którego 
dawniej nie było, bo jest to świat własny 
Jej duszy, własnogo jej poglądu na życie, 
śwint kob:oty zróżniczkowanej, która przed 
nią nie przemówiła jeszozo nigdy ze sce- 
ny, kobiety, której życia wewnętrznego 
żaden poeta calkowiwia nie sgłąbił. Obja- 
je może jodynia kobiota, która z daw- 
nych, grubszych, więcej stępionych form 
czucia wyłoniła sią w bólach, z norwami 
wysubtelnionymi, z duszą wrażliwszą, i bo- 
gatszą w odeionie wrażen, wyłoniła i weie- 
la się w formy nowe, jadniojszo, dolikkut- 
niejsze—nełna wyższości u zlamana, po- 
żądań pelna a beznadziejna. 
Widać w Eleonorze Duse pewion rys 
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roczystości w Sofii i w całym kra- 
ju zakończyły się wiadomością 
rozcslaną po Europie z Wiednia, 

e książę Ferdynand bulgurski po przyłą- 
czeniu syna swego do kościoła prawosła- 
wnego, zamierza i sam przejść nu prawo- 
sławio — mio zaraz, ale gdy się potrzeba 
okaże. Maleńkiego księcia następcę tronu 
odwieziono do matki, nu Rivierę; czy 
matka z nim powróci — nio wiadomo, 
Malżeństwa swego obeenio rozrywać ona 
nic chce, alo o rozerwaniu pomyśleć może 
sam książę, jeśli małżonka niezgodnością 
poglądów 1 usposobienia zmusi go do ro- 
zejścia się, a własne znowu poglądy iu- 
sposobienie księcia popeliną go do uzu- 
połnienia tego, co już spełniać zaczął. 
O wszystkiem zawyrokuje interes, ale 
rozwiązanie ostateczne może przyspicszyć 
namiętność. Książę podraźniony, rozgnie- 
wany, może zrobić prędzej to, co by, bez 
podniety, zrobił później, Działanie pod- 
niecające już się zaczęło. Wikaryusz apo- 
stolski na Bulgaryę zabronił odprawiania 
nabożeństwa w kaplicy dworskiej. Poli- 
tycznie jest to dla ka Ferdynanda korzy- 
stnum, ule psychologicznie obraża jego 
miłość własną. Zrobi on i z niej ofiarę, 
ale, rzecz prosta, nie'dla Watykanu, któ- 
remu walkę w samym akcie z d, 3 b. m. 
wypowiedział; zrobi ją dla narodu: chę- 
tnie odda dziecko swoje z domu swego na 
wychowanie w duchu JE i sło- 
wiańskim i organizacyą takiego wycho- 
wania zajmio się, gdy przyjdzie czas. Na- 
azolnym ochmistrzem będzie jeden z wyż- 
szych dostojników kościoła. bulgarskiego. 
'Weżmie on dziecko już podrosłe zupołnio 
do siebie. 

Policya sułtańsku wykrywa i więzi co- 
raz więcej mlodo-turków, których sułtan 
za głównych swoich wrogów uważa. O roz- 
miarach tych usiłowań młodotureckieh, 
nn zewnątrx występujących w odosobnie- 
niu, alo zapewne nie pozbawionych we- 
wnętrznej spójni, o doniosłości zamysłów 
i stopniu ablikenia się przygotowań do 
wykonania — nie nie wiadomo. Może byś, | 


że przeważnie działanie ograniczało się 
do myślenia, do wyznawania zasad wobec 
wladzy sultańskiej rewolucyjnych. Z ca- 
lości sprawy armeńskiej w obecnej chwi- 
li najważniejsze są te wewnętrzne drgnie- 
nia, uporczywie się powtarzające, a pier- 
wotnie przez kwestyę w ścisłem znacze- 
niu armeńską wywołane. Pamiętać trze- 
ba, że w maju 1876 r., w kilkanaście dni 
po liberalnej manife-tacy1 softów, rada 
ministrów wobec szęika islamu uchwali- 
ła złożenie Abdul Azisa i rzeczywiście go 
złożyła, wprowadzając na tron Amura- 
ta V. Może toraz do niczego podobnego 
nie przyjdzie, ale młodoturectwo, 6 ile się 
nie znajdzie w więzieniach i w Bostorzc, 
może jeszcze zagmatwać stosunki. które 
się tak dobrze jaż dla sułtana ukłudać za- 
ozęły ol chwili wyparowania wpływów, 
a raczoj nutarczy wości angielskiej. 
Abdal-llamd otrzymał już od dyplo- 
macyi, głównie francnskicj, zachętę do 
poruszenia sprawy Egiptu. I to także do- 
wóń dyplomatycznego wyrzncenia An- 
glików z nad Bosforu. Zachęta łatwiejsza, 
niż poruszenie, a to znowu mniejszemi na- 
jeżone jost tradnościami, niż rozwiązanie, 
tóre wymaga dla siebie umyślnego ukla- 
du potęg europejskich i mie da się chyba 
samym tylko atramentem dokonać. Tu 
nowa kwestya ogólnie-europejska jest do- 
piero w słabym załążku — może juź z te- 
go stanu nie wyjdzie i zwiędnie—ale jest. 
Z właściwej kwestyi armeńskiej, sku- 
pionej w Sejtunie, najbardziej zujmują- 
com jest to, że obdarowani wolnością 
oblężeńcy mrg całemi dziesiątkami, rząd 
turecki bowiem nie mu orem wyżywić po- 
dobno własnych nawet żołnierzy, trudno 
więc wymagać, aby, mimo przyjętych zo- 
bowiązań, żywił powstańców. W takiej sa- 
meji mcrzo nakarm on Armeńczyków 
j duchowym chlebem ustępstw, gdy czas 


| karmienia nadojdxie — z wiosną, bo teraz 


w szklanym pałacu reform zupełnie glu- 
cho, cicho i ciemno — i nie błąka się po 
nim myśl nawet dziennikarska, tak skora 
do wycieczek, zwłaszcza w czarnoksięzkie 
okolice i przybytki. 

Kampania senatu francuskiego przeciw 


| gabinetowi radykalnemu w d. 21 b. m. 


zakończyła się wstrzymaniem kroków 
nieprzyjacielskich. Senator Dómóle wy- 


konał wprawdzie swą groźbę, wytoczył 
wielkie działo: art VI konatytneyi z 1875 
r., strzelił--ale zabić nie chciał —ina teraz 
stwierdziwszy tylko swe prawo do zwale- 
nia gabinetu, darowal życie ministrom, 
dzisiojszy gabinet stanowiącym. Atak po- 
przedniego dnia, przypuszczony w Izbie 
przez Chaudeya do Ricarda, za owego to 
Ramplera, zakończył się również dalszem 
istnieniem gabinetu. Sum Chaudey chciał 
być tylko kapłanem bóstwa sprawiedli- 
wości i prawności i nie mial złych zamia- 
rów, ule je miał oportunista Tuserre: 
brakło tylko 25 głosów oportunistom od- 
waźn,m i monarchistom z nimi trzyma- 
jącym do zwalenia ministrów. 283 gloso- 
wało za porządkiem dziennym Narriena, 
wyrażającym zaufanie do rzydu; 234 za 
naganą. Ostatocznie p. Bourgeois mógł 
wraz zp. Messurenrem pojechać w nie- 
dziclę do Chalons i wypowiedzieć mowę 
niooportunistyczną. 

Z Włochami chwilowo żle. Sudańczycy 
nareszcie sprzymierzyli się czynnie z Me- 
nelikiem, a Menehlkk obchodzi pozycye 
włoskie. Włochom prowadzi Heusch po- 
siłki. Komendę ma objąć Pellonx. Kam- 

ania od października kosztuju juz 85 mi- 
ionów lir. 
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tis T, Mason, kustosz działu ctno- 
graficznego w Muzeum narodo- 
wem Stanów Zjednoczonych, bez- 
wurnukowo należy w chwili obacnej do 
najlepszych znawców techniki pierwotnej, 
Wspomniana instytucya, znajdująca się 
pod pieczą fundacyi Smithsoniańskiej, po- 
siada zbiory bardzo obfite. Nie poprzesta- 
ła ona na zwykłem gromudzeniu narzędzi, 
sprzętów i innych martwych przyczyn- 
ków do kultury pierwotnej, locz podjęła 
zbadanie metod, któremi posługują się lu- 


wielkiego znnżenia. Nie jost to zmęvzenio 
wyozerpanych zmysłów, rozleniwionego 
zniechęcenia, ani zmęczenie przoprucowai 
noj artystki, chociaż i ono niekiody się 
odzywa, sprawiając, 2e Dnse aboj 
przyjmuje upadek caloj roli, całoga wie 
czoru. I nio jest to znużenia wewnętrznej 
próżni, pusty dźwięk afektu, do którego 
g czasem dochodzą wszyscy wirtuozi. Ani 
toż stępienio, bedaa wynikiem przesyco- 
noj namiętności, pól-san drapieżnego zwie- 
rzęcia, tok chętnie przez trugików i trn- 
giczki nasze grywuny. tak zwanej wielkioj 
namiętności, która zrywa się niby wicher 
w stepuch, pozostawi. za sobą szkielety 
i zniszczenie, a jest loż taką sobie starą 
trudycyq, sięgającą tragodyi greckiej, czczo- 
ną uż po dzień wczorajszy: namiętności 
takiej Duse nie zna, Brunhildy, Medeo, 
Mesaliny i wszystkie owe ambitne, zmy- 
glowe, chciwa władzy, kotornowe księż- 
niczki nie dla nioj są stworzone; nie jest 
ona żudną księżną historyczną, uni mę- 
ozennicą. Księżną jest z własnej łaski 
i męczonnioq siebie samej; przez całą grę 
jej snuje się zdziwienie, dlaczego musi 
cierpieć i byó męczonnicą, a zarazem jak 
gdyby uśpiona świadomość, że będzie 
przedmiotem cierpień i męczeństwa. To 
zaś nadaje duszy jej ową głęboką, znuże- 
nia pełną melancholię. Bowiem nie ciało 
jej, nie zmysły i nie rozum są zmęczono 
1 jakby zbudzone z letargu, dopiero eo 
oprzytamniałe, leez dusza joj jost tak znu- 
żona, tak napiętnowana jakiemś legodnem 
miękkiem, pieszczoty i oparcia pragnącom 
znużeniem—sumotności. I dlatego cicho, 


z prośbą zbliża się tam, gdzie cieplo. 
Ciepło zaś jest przy boku milości. Eleono- 
ra Duso gra milość. A gra ją nio chwiwie 
i laltnqco, 2 męzkiem zuchwalstwem, jak 
Wolter i Sara Bernliacd, nio z żarem zmy- 
słowy u i lubieżaem wabieniem, nie despo- 
tysznie, jak wielka kobieta, która biorzo 
malogo mężuzyznę i uszczęśliwić go raczy, 
lecz kochając, zawszo jest małą kobietą, 
mężczyzna zaś jost dla nioj wielkim daweq, 
dziurżącym w rękach swoich jej szczęście. 
Więc przygarnia się do niego lękliwie, pra- 
wienieśmiało zuśmiechem poważnym, znu- 
żonym, napół dziecinnym, ogrzać się chce 
przy nim, jak powracająca z tul nozki dzie- 
cina przy rodzinnom ognisku z czułością, 
silaie opasuje go chudemi swemi nieśmia - 
łemi rączkami dziecka i matki. Nigdy 
nikt nie przedstawił na scenie kobiety 
więcej kohieco, niż Eleonora Duae. Co wię- 
kaza, na własną biorąc to odpowiedzialność, 
bowiem: kobiety nie przedstawiono jesz- 
oze nigdy na scenie przed Eleonorą Duse. 

Bo gra ona jednocześnie wiadzącą, doj- 
rzałą kobietę..i wieczne w niej dziecko, miło- 
sng tęsknotę i tęsknotę do treści b. j. męż- 
czyzny. Kobieta sama sobie nia wystarcza, 
nie może sobie wystarczyć, nie znajduje 
też szczęścia w chwilowem oddaniu się, 
nie zadowoli się życiem obek mężczyzny— 
żyć musi w nim. Z jego pieszczot czerpie 
ciepło życiowe. W żarze, który w nim 
roznieca, spoczywa, wzbiera i rozkwita jej 
siła żywotna, On daje ciepło, w jakiem jej 
życie wschodzi, stając się wspuniulem, bo- 
gatem, dumnem i bezpiecznem, Więc Dusa 
oddaje się mężczyznie nie z głupią niewin- 


nością dziecka, nie z dziewiczą zurozumiu- 
łością zielonego pączka, nie z pożądaniem. 
kurtyżany, nie z łaskawam poblażaniem 
„czystej, wyższej kobiety,“ nie z koleżań- 
ską paufalością kobioty-mężczyzny, nie 
z ociąganiem się podlatka—to widzieliśmy 
już na wszystkich scenach, we wszystkich 
krajach, jest to bowiem dotychczasowa 
skulu typów kobiecych, pojmowanych 
i odtwarzanych przez wielkio i mało aktor- 
ki. A w tę samą skalę i w to anme rola 
wnosi Dnse coś, oo dotychczas było na 
sconie łaką sobie tylko przymioszką, 00 
w „wiolkiej sztuce* było tylko kunsztem 
gardlanym, w małej zaś — mile widzianą 
cząstką składową, co zaś dla niej jost stru- 
nij, na któroj drga jej artyzm, zasadni- 
czym tonem i myślą każdej z jej ról, któ- 
reby bez tego nie miały sensu. Oddaje się 
mężczyznie całą siłą wewnężrzną kobiety 
wiedzącoj, swą drżącą, lęłcu pełną siłą 
całkowitej, doskonałej kobiecości, którą 
próżnia samotności dreszezem przejmuje, 
która rozpłynąć i odnaleźć się chce znowu 
w ukochanym, a z trwogą czuje, że czło- 
wiek ma tylko chwile, że na żadną trwa- 
łaść rzeczy liczyć niepodobna, bo od wozo- 
raj ku jutru ciemna niesie nas woda, a pu- 
sta tęsknota naszą nie jest tak straszną, 
jak lękliwe drżenie, gorączkowy niepokój 
w szczęściu. 
(D. e. n). 
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dy amerykańskie, gdy produknją ten lub 
inny przedmiot. Tkaczo barbarzyńscy, ka- 
mieniarze itd. wykonywają tam, w obc- 
eności nozonych specyulistów, swoją ro- 
hotę; agonci, wysyłani dlu studyów nan- 
kowych do plemion, które jeszcze istnie- 
ja, badają na miejseu technikę dziką; 
miektórzy z nich, z biegiem czasu, staji} 
się bardzo dobrymi rzemieślnikami. Ma- 
sun, z obowiązku swego urzędu kierując 
po.iokąd tom wszystkiem, miał możność 
nietylko zapoznać sią szezegółowo ze spra- 
wą prodnkcyi piorwotnej i zebrać obfity 
matorysl, lecz nadto nauczył się krytycz- 
niej spoglądać na fakty, nagromadzone 
w dziełach podróżników i misyonarzy, 
aniżoli to zrobili Klemm i Waitz, Lubbock 
lub Tylor. To też jego najnowsza praca, 
poświęcona przedstawienin techniki u lu- 
dów pierwotnych *), jest bardzo poważ- 
nym wkładem do historyi kultury ludz- 
kiej. Autor nietylko duje dokładniejszy 
obraz produkcyi dzikiej i burbarzyńskiej, 
niż ktokolwiek dotychczas, ule poprawia 
bledy, któro wkradly się do prac i rzuca 
nowe świntło na zagudnienin archeologii 
ptrzodhistorycznej. Przedowszystkiem zaś, 
rozporządzając znacznom doświadczeniem, 
podniósł parę kwcstyj i rozwiqzuł je 
w sposób zadawalający, na które wątpię 
czy wpadliby uczoni ouropejscy, mający 
z konioczności do czynienia nie z ogólom 
produktów kultury pierwotnej, lecz tylko 
m niedokładnomi czystkami. 

Antor zgóry zaznacza, ż0 wynalazek 
jost tak samo ciągłym i normalnym, co 
w - oglowym GM w życiu ludów 
piorwotnych, jak w naszej PE. 
Jedyna różnica polega na tom, iż nasz « 
bytek, wzrastając na podstawie techniki 
udoskonalonej, robi SE postępy, rzu- 
ją00 się w oczy, tymozasom inicyatywna 
nalazoza, istnicjąca u Durburz ów. 
dorznow do posiadanego już zasobu narz 
dzi 1 motod jedynie drobne ulepszonia, 
Między innemi, nu poparcie swojego 
twiordzonia, przytacza on zwyc Iski- 
mów, którzy zrobili zabawę z ia 
swojoj wynalazczości, Udaj sią up. do 
pewnych cieśnin, w których trudno się 
oryontować, i tum stanqwszy, jeden drn- 
giemn rzucają zagadki: coby on robil. 
gdyby znalazł się w takich a takich wa- 
xunkach. Qzynią więc oni świadomie do 
kwiadezania w swoich dzikich luborato- 
rynch. Wogóło, zdaniem O. T. Masonu, 
„dużo pisano o pierwotnej industryi i wy- 
nalazczości, alo antor często nin dociera 
do jądra. ponieważ nie uwzględnił togo, 
co można nazwać wprawy plemionny. 
Etnolog z zawodn poci się w ciągu wioln 
godzin nad wydobyciom ognia z dwu ka- 
wałków drzewa, dzikus zaś otrzymajo go 
w kilka sokund. Alo z dnia na dzicń zwię- 
ksza on swoją zięczność. aż wreszcie prze- 
szkody znikają. Dafitan twierdzi, że na 
wygładzenie krzemionia trzeba było po- 
koleń, Me Guiro tymezasem wykończa, 
u nieobrobionego głazu, siekiewkę jaspiso- 
wą, w ciągu setki godzin.“ 

Mason powiada, żo tylko wtedy zdola- 
my odeyfrować dzieje tochniki ludzkiej, 
gdy uda się nam zbudować nową naukę, 
której daje on miano techno-geografii. 
Ilistorya wynalazków bowiem jest w jak 
nujsciślejszym związku z otoczeniem, 
w którom człowick przebywa. Bliższe 
zbadanie tej łączności da możnasć etno- 
grafii nawot wyrokowania, czy pewne rzę- 
miosło lub wytwory są pochodzenia miej 
stow ego lub przyniesiono. Badacz amory- 
kański, w swoieh studyuch, wciąż wska- 
zujo tę stronę rozwoju knituralnego. Ród 
ludzki dokonal kazdego ze swoich wiel- 
kich wynalazków w paru punktach globu 
ziemskiego i rozwijał go niezależnie. Od- 
ciskał on na sprzęcie lnb metodzie pro- 
dukeyi piętno miejscowo, tak iż odrazu 

*) The Origin» ofinventian. A study of Industry | 
mong p:lmillve Peopłes. Londyn. 


można spostrzedz, że w danym razie nie 
mamy do czynienia ze sztuką, którąby za- 
pożyczono z zewnątrz, lecz z wlasnym do- 
rohkiem rozpatrywanej grupy plemien- 
nej. Weżmy chociażby wynalazck ognia. 
Mason wyraża pogląd, 20 człowiek juž 
nmiał ocenić należycie dobrodziejstwa 
ognia, zanim odkrył sztakę krzesania go— 
mniejsza o sposoby. Wymienia on liczne 
wypadl, w których przyroda, sama z sio- 
bie, wytwarza zjawisko palenia się. To 
piorun, nderzając w las, zapala go, to 
wulkan sprawia pożary, lub darcie się 
skal podezas spadku, Ogień powstajo tak- 
zo często skatkiom tarcia się suchych gu- 
łęzi w lesie; pożary, pochodzące m takiej 
przyczyny, zdarzają, się w lasach bambu- 
sowych Indyj południowych. Niektóre 
zwyczaj c, istniejące jeszcze dzisiaj w ży- 
cin eodziennem u pewnych ludów, świad- 
czqą może o pochodzeniu ognia z pożaru 
naturalnego; Golawie np., plomię murzyń- 
skie, zamioszkująco Afrykę zachodnią, 
gaszą ogniska w domach, ilekroć w sq- 
siedztwie wioski uderzy pioran i zapali 
pewien przedmiot. Rozniecają oni nowe 
ognie, biorąc zurzewie z takiego miejsea. 
Nawot po odkryciu ognia w pewnych 
okolicach, nio wszystkio plemiona posia- 
daly go u siobic. Był okros, w którym je- 
dno wykwadaly ów skarb drogocenny in- 
nym. Podania dochowały pamięć o ta- 
kim stanie rzeczy. Tlinkie np. opowiada- 
ja, źe dopiero kruk obdarzył ich ogniom. 
Nad ziomią unosiły się mroki, bo powien 
czarodziej trzymał n mobio słońce, księ- 
życ, gwiazdy i ogicń w pudełku. Ażeby 
wykraść zarzowio, kruk wcisnął się w lo- 
no córki szamana i przyszedł ua świat 
w ludzkiej postaci, jako wnuk czarodzio- 
ja. Dziadek pokochal malea i pozwolił ba- 
wić mu się swojom pudełkiom eudownoin. 
Ale psotnik wypuświł słońco na swobodę 
i wykradł węgiel żarzący się, a przybraw- 
szy wlaściwą po: zaniósł go do ‘Plin 
tów. Do opowiości wprowadzono ezuro- 
dzieja i ptaka cudownego, ale ' skoro od- 
rzueimy ten przyodziowok mityczny, sit- 
radniczy wątek wystąpi wyraźnie: ktoś 
x Tlmkitów zaskarbil ask siadów, po- 
siudujących ogień, n korzystając z gosci- 
ny, wykradł to źródło mepla i swiatła. Po 
takim okresie pierwotnym: wydzióruniu 
ognia przyrodzie podczns naturalnych po- 
żarów lub wykradania go plemionom Ai- 
siodnim, nastal drugi, w którym człowiok 
zaczął wydobywać iskry sztacznie, Mason 
wylicza około dziesięciu sposabów nieco- 
nia ognia, zasadniczo różnych od siebie, 
tak iz każdy z nich musial powstać nicza- 
leżmie. Rozważmy chociażby o dwu 
kawałków drzewa, Okazuje się, że w tym 
przypadku odnajdujemy u ludów piorwo- 
tnych az trzy metody, oparte kazda na 
odmiennej zasadzie. Kawalki drzewa mo- 
żnn pociorać o siebie wzdłuż wlókion lnb 
w poprzek ich, albo wreszcie obracając 
jeden w drugim. Każdy z tych sposobów 
jest używany ua ściśla ograniczonej prze- 
strzeni geograficznoj, przytem dragi — 
tarciodrzowa tak, ażoby wlókna leżały 
prostopaudlo do siebie — nio wychyla się 
po zn terytoryum, na którom rośnie bam- 
bus. W wymienionych trzech kategory 
istnioją jeszeze dalsze poddziały, d 
rakterystyezne. Takie obszary techno- 
geograficzne można wyznaczyć dla k; 
dego sprzętu gospodarskiego: formy garn- 
ków iub koszów, barwa j desenio itd. dla 
każdej „prowincyi technicznej* są tak 
odmienne i zarazem charaktorystyczne, żo 
umiejętny badacz może powiedzieć, rzu- 
ciwszy okiem, z jakiej miejscowości dany 
przedmiot pochodzi. Przynajmniej tale 
stoją, rzeczy na lądzio pólnocno-amery- 
kańskim. 

Zwłaszcza wywody ctnografa amery- 
kańskioga, dotyczące dziejów techniki ka- 
mieniarskiej, odznaczają się głębokością. 
Mason, korzystając ze swojej znajomości 
życia pierwotnego, postanowił przelać 


światło na nasze, europejskie dzieje przed- 
historyczno. Archeolodzy naszej części 
świata, biorąc się da studyów nad wyko- 
paliskami i stacyami krzemiennemi, za 
znalezionych szezątków i okazów usiło- 
wali odtworzyć zwyczaje dalekiej prze- 
szlaśca, Byli pomiędzy nimi ludzie różni. 
dyletanci i erudyci, opioszuli i orycntują- 
cy się szybko, ule niewielu znalazłoby się 
takich, którzyby znali tochnikę pierwa- 
tną na podstawie doświudezenia. Joden 
i drugi, sumienniejszy, zabiorał się do 
prób, eiosał więc krzemionie, ażoby nadać 
im formę, właściwą wykopunym narzo- 
dziom, polerował itd, Alo naj większa oru- 
dycya i nawet dokonywano ówiozenia nie 
zdolaly wypołnić luki, którą sprawiała 
niedostateczna znajomość zwyczajów, spo- 
tykanych n ludów pierwotnych. Mtnogra- 
fowio 1 urcheologowio amoerykuńscy gna- 
leżli się w zgola iunem polożenia: pierw 
szym waruukiem postępu ich studyów 
bylo zapoznanie się szezególowo z umio- 
jętnościami 1 tochmką Indyan. Doszli oni 
do- wniosku, żo pod względem właściwo- 
ści krzemieni i głazów przy obrobionin, 
dziki odniósłby bardzo niowiolką korzyść 
ze wskazówok, jukio dałaby mu nasza 
wiedza. Przociwnie, rzemioślniey cywili- 
zawani mogli nanczyć się wielu rzeczy od 
dzikiogo swojego poprzedniku; co zaś do 
wprawy, nujźręcznicjsi nawot kamionia- 
rze Brandon, chociaż użytkują z udosko- 
nalonych navzędzi, nio nadadzą krzomie- 
niowi tak pięknych form, jukia wychodzy 
z pod ręki barburzynoy, od dziociństwa 
óćwiczonego w sztuce ciosania lerzemioni 
i nadto rozporządzającogo  doświadcze= 
niem dziadów swoich i prudziadów. §zezo- 
gólnie jednak uwaga, zrobiona przez O. T, 
Masona, daje dużo do myślenia. Jost ona 
tak domosta, że archeolodzy oenropejscy, 
gdyby przyznali jej sluszność, musiohby 
zabrać się do spraw dzonia probierzy, na 
których podstuwie ułożono klusylikacyę 
tuk zwanych siekicrok kamionnych iin- 
nych sprzętów i oręży przedhistorycznych. 
Twserdzi on, że poszukiwmna, przodsię- 
brano nu przestrzoni Stanów Zjodnoczo- 
nych przez agentów=otnogratów fundacyi 
Smithsaoniańskioj, wykazały, iż miliony 
głazów, niozgrnbnie ociosunych a ucho- 
dzących dotycliczas zu spuściznę po naj- 
dawniojszoj cpoco, są wprost pozostalo- 
aciq z okresów późniejszych, Owa rzcos 
polega na tom, żo nic są, one narzędziami 
wykończonomi, jak muiemali archeolodzy 
dawnej duty, ule odpadkami, właściwie 
zaś narzędziami, których nio ociosano do 
końcu dia pownych powodów. Holmes, 
wybitny otuograf Nowego lądn, poświąca- 
jący się wyłączne studyom nad techniką 
pierwotną, stanowczo oświadcza, że nu 
jedno narzędzie wykończone przypada 
około dziesięciu. które porzucono po ocio- 
samiu powierzchownem, Mason, opierająe 
się ua wynikach poszukiwań swojogo 
przyjaciela, a nadto powolując się na fukt, 
iż najlopszo okazy broni kamionnej w Eu- 
ropo znaleziona w pomnikach pośmiort= 
nych, gotów jost przypuścić, że wiele 
sztnk krzemienia, uchodzących za bardzo 
starożytna, są wprost takimi odpadkami. 
Jego zduniom, nie kształty tylko i wy- 
końezonio powinny rozstrzygać o staro- 
żytnośei narzędzia i kolejnom następstwie 
odmian, alo pokład, w którym je odkryto, 
swlaszcza zaś położenia -gcograliczno (od- 
leglość ol kunieniolomów, obfitość oka- 
zów itd.) Tymczasem zaś klasyfikacya 
narzędzi 1 względnej ich starożytności, 
sporządzona przoz Mortillct'a i powsze- 
chuie przyjęta w Enropio, opiora się wła- 
śnie na takiej zasadzie, O." Mason zwra- 
ca uwagę joszezo na jeden szezogól, mia- 
nowicie, żo rozwój techuiki kamieniar- 
skiej jost w tym samym czasie bardzo 
niejednakowy dla różnych okolie lądu 
północno-amerykauńskiego. Inaczej przod- 
stawia się on np. w miejscowościach gó- 
| rzystych, w których jest pod dostatkiem 
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skał wszelkiego rodzuju. inuczej zaś wy- 
gląda na równinach. Prawdopodobnie tak 
samo działo się w Europie w okresie 
Jrzodhistorycznym. 

Badacz umerykański rozpatruje w swo- 
jem dziele początki wazystkıch umiejęt- 
ności toelimicznych, istniejących podczas 
niższych okrosów rozwojn kulturalnego, 
Przed nami przesuwa się obraz sztuki 
kamieniarskiej i garncarskiej, tkackiej 
i wojennej, myśliwskiej i rolniczej, oraz 
hodowlanej. Wywody s} może nio zawsze 
wyczerpująco, ale w każdym ustępie znać 
rękę pisarza, który roztrząsa rzeczy bar- 
dzo dobrze sobie znane — nietylko z teo- 
ryi, lecz takżo na podstawie doświadcze- 
nia, i dzięki temu rozszerza dawne widno- 
kręgi i podnosi nowo zagadnienia. Przod- 
stawia on postęp techniki piorwoinej na 
tle umysłowości dzikiej, któr 
mem, nie jest tak nizką, j 
czajliśmy się mniemać. Mason mimoclo- 
dem wypowiada parę poglądów ua ogól- 


ne dążenie postępu technicznego. Ród 
ludzki wyszodł ze stanu podległości, uży- 
wał przedmiotów w takiej formie, w ja- 


kiej raczyła mu je podsunąć kapryśnica- 
przyroda. Ale w miarę wzrostu wiedzy 
otrząsa się on z tego poddaństwa i pomię- 
day sobą a przyrodą stwarza otoczenie 
pośrodnie, będące dziełem ryk i jego sztu- 
ki. Zamiast naturalności-sztuka, zamiast 
kaprysów uległość sił przyrody woli ludz- 
kiej — tuką jest zasadnicza dążność po- 
stępn, która zavząwszy się z wynalazkiem 
użycia pierwszego kija i pierwszego gła- 
zm, doprowadziła nas bardzo daleko, je- 
Szczo zaś duloj posunie naszych potom- 
ków. 
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Eliza Orzeszkowa: Melancholicy, nowele. Warszawa, 
Gebethner | Wolf, 1896, str. 278 i 312.— Wanda Grot- 
Bęczkowska: Bez woli, powleść. Warszawa, Paprocki, 
1896, str. 709. — M, Rodziewiczówna: Na wyżynach, 
powieść, Warszawa, Gebethner 1 WolfG 1896, str. 381. 


o czytając Rodziewiczówny „Na 
j| wyżynach,“ przypomni sobio Be- 
ch renta „Nachowca,* nabierze nio- 
„jakiego wyobrażenia o możliwej rozcią- 
głości subj ektywizmu powieściowego. Młot 
fabryczny jest prawdopodobnie, tu i tam, 
równego ciężaru, ale kiedy Kazimierz Za- 
liwski Borenta udźwignąć go nie może, 
upada pod nim spłaszczony na nieużytecz- 
na już do niezego protoplazmę społeczną, 
to Dyzma Kryszpin Rodziewiczówny 
obraca nim jak piórkiem i wznasi się od 
tego kucia na niedoścignione, półboskie 
niemal stanowisko reformatora i dobro- 
czyńcy ludzkości. Wszystkie składowe 
ierwiastki opowiadania, wzięte z 080- 
na, nie przedstawiają sprzeczności, 
gwałeących przyrodzony porządek świa- 
tu, Niczwykle zaparcie się Kryszpina, 
nadladzka jego cierpliwość, niewzruszo- 
na obojętność na słodycze i powodze- 
ma na tym padole płaczn, budzą nawet 
zaciekawienie i sympatyę, z czego wnosi- 
my,że jest w tem kropla jakaś dobrej 
psychologii... historyozoficznej. Personel 
fabryki, jej zujęcia, powszedni jej tryb 
bytu, opisane zostały również piórem 
mniej więcej dokładnie oswojonem z pra- 
wami mochaniki i socyologii... iks-krajo- 
wej. Ale skojarzenia dwn tych światów 
wygląda cokolwiek za powietrzniu, robi 
wrażenie seansu spirytystycznego, z tą 
tylko różnicą, żo wywoływane przez Eu- 
<apię Paladino duchy wielkie włlażą do 


mułych stolików lub do mniejszych je- 
szcze dzwonków, gdy tymczasem malucz- 
ki i pokorny „duszek Rodziewiczówny 
(Kryszpin), rączką (7) swą niewidzialną 
góry z miejsca na miejsce przenosi... 
I znów zaraz dalej — rzeczywistość, gdyż 
narzędzie używane przezeń do spełniania 
tych endów, są najodpowiedniej i nawet 
najpraktyczniej dobrane: stowarzyszenie 
robotnicze, szkółka, czytelnia, wstrzemię- 
źliwość od wódka itp. Wszystko to razem 
powoduje niemaly zamęt wyobrażeń. 
W „Fachowcu* dyrwktor fabryki dostał 
pomieszania zmysłów w następstwie usi- 
łowań, mających na celu zastąpienie déwi- 
gni dotąd używanych, nową jakąś, lżej- 
szą. Kryszpin byłzeby  szezęśliwszym? 
Sztuczki jego w każdym ras 
wionie budzą. Czego się on lotknie, o czem 
pomyśli, co postanowi — maszeruje wraz 
naprzód z brzękiem i lukiem świetnie 
wyówiezonej i dzielnie dowodzonej bry- 
gady kirasyerów; z czemkolwiek się roz- 
stanie, ad czegokolwiek ręce otrząśnie, 
wraz staje to na miejscu jak wryty i rzę- 
zi, psuje się, rozpada niby ów okręt baje- 
ozy, z którego. za zbliżeniem się do góry 
magnesowcj powyskukiwały wszystkie 
żeluzno gwożdzie i wiązadła. 
Spostrzegamy i u pani Wandy Grot- 
Bęczkowskioj coś w rodzaju rozprzęgania 
się nawy przeznaczeń ludzkich — ale nie 
ma tu już żadnych cndotwórczych ma- 
ści, doraźnie, za jednym rzutem myśli za- 
lepiających szpary i prostujących spacze- 
niu, klęski lub niedole życia. Rozkłud od- 
bywa się przytem bardzo powoli, za po- 
wolnie nawet, jeśli zważymy, że jego pro- 
ces roztacza się na czterdziestu czterech 
arkuszach gęstegu druku, & z prostu 
przesłanek wstępnych, postulat dziedziez- 
ności obrazujących, nigdzie nie zbacza. 
Nie gniewa nus jodnak tu opieszałość, jest 
ona nicuniknioną. Od samego wstępu wi- 
dzimy, że ćwieki. spajające budowę ro- 
mansu, mocno siodzą w głowach bohato- 
rów, antorku zaś nie bardzo zdaj c się wie- 
rzyć w istnienie jakichkolwiek zewnętrz- 
nych potęg, któreby je gwałtownie z po- 
sad powyrywały i tym sposobem arkę od 
rozbieia ocaliły. Powtóre, wcale nie 
spioszno nam do ostatnich rozdzialów 
książki, bowiem głowy owe są tak dalece 
j wlasnego naszego, ojezystogo 
, że się lękamy wyjśó na ulicę, że- 
by nie spotkać kogokolwiek z dobrych 
znajomych, przyjaciół Ten Stach Kamie- 
niecki, naprzykład... Ależ bretnal kilki- 
nastocalowy wbił on sobie do lba 2 tą 
swoją miłością ku Lili Rumszańskiej. Na- 
próżno upomina go najbliższy drub mło- 
dości i najzacniejszy z sąsiadów, Lucyan 
Rolski: „Stasiu, znając twoje purytańskio 
zasady, twoje wysokie pojęcie o godności 
niewiasty naszej, znając twą matkę wre- 
szeie, nie przypuszczałem, abyś w takiej 
Lili mógł... zagustować.. Ty, marzyciel, 
poeta — w niej, pustej kokietcet..* Na- 
próżno przestrzegają go łzy matki i prze- 
szłość ojeowska, zmarnowana w warun- 
kach, przypominających tożsamość sytua- 
cyi przyczynowej i zapowiadających po- 
wtórzenie się klęski. Autorka umie wyka- 
sać na podstawie świetnie rozwiązanej 
gry motywów psychologicznych, że o ra- 
funka nie ma co myśleć, ze bretnal wpił 
się w mózg ofiary nieuleczalnie, bo tępym 
i grubym swym końcem, Fortuna Kamie- 
nieckich idzie na dno nie dlatego, że ser- 
ce powiada Ntachowi: „kocham,“ lecz że 
rodawo przestarzały i próchniejący umysł 
oplątał go przeświadezeniem, iż jest ko- 
chanym. Wyśmienity sceniczny wyklad 
tego założeniu wzmaga i wysoko nastraja 
dramatyezność stopniowega i 2 początku 
zaledwie dostrzegalnego zapadania w ni- 
eość rozumu i wol Kamienieckiego, do- 
rego opracowana po mistrzuwsku 
Jili zatacza się jako czarująca ma- 
ra nierządu i rozkoszy, wysysująca na 
chłodno, gmbemi kroplami dobrobyt 


! i godność bliższego i dalszego oti 


ezenia. 
Bez żadnych postronnych fal przypływu 
i odpływu szczęścia lub nieszczęścia, bez 
taranów lichwy żydowskiej, bez nawałnia 
wspólawodnieżącej pszenicy amorykań- 
skiej, bez pogromowej niemieckiej poli- 
tyki celnej, nikczemnieje to, rozkłada się 
i zanika mocą wewnętrznej swoj nieudol- 
ności i pustki, na którą każda bez wyjąt- 
ku zownętrzność napastniezo i zwycięzko 
nacierać musi, choćby tak wątłą i roz- 
cieńczoną była, jak promienie prof. Rónt- 
gena. 

„Melancholicy* Orzeszkowej żadnych 
w sobic gwożdzi nie noszą. Wszyscy sze- 
regiem wiszą na mocnych hakach metafi- 
zycznych, powiązani sznurami pesymizmu. 

isieloc pierwszy majaczy w pomroku 
o tem, że nie go nie objaśnia, dlaczego na 
tym, nie na innym punkcie czasu, prze- 
strzoni i intelektualnej drabiny przyszedł 
na świat i z jakiego powodu „jakieś coś 
nieznane, niedojrzane, swawolne, stołek 
mu podstawilo wtedy wlaśnie, gdy naj- 
prędzej iść potrzebował.“ Drugi spowiada 
się przed zgonem z setnej cząstki swych 
szlachetnych, wzniosłych, wspaniałomyśl- 
nych tęsknot, popędów i pragnień, które 
się nie zrealizowały, więc nmierając, wo- 
la: „Duszę się — i takie straszne bóło, 
tu w głowie i tam w plucach!* Oczywiście 
jest to ostatnie i ostateczne zwycięztwo 
dziewięódziesięcin dziewięciu zwierzęcych 
części dwunożnego gatunkn. Trzeci i oz war- 
ty — to Berek zegarmistrz i hr. Ksawery 
ze Strumienicy, niegdys miłośnik „by- 
strych koni 1 pięknych panienek,* później 
amator już tylko staroświeckich zegat= 
ków; spotkali się z sobą za młodu, później 
znów na starość, a gdy spotkają się raz 
Jeszcze, „wspólne tym razem naroszcie 
niebo skuje ich ogniwem wysokiem i sze- 
rokiem.“ Wreszcie piąty, szósty.. dwu- 
dziesty — są to wciąż, jak okiem zajrzeć, 
niebosnczycy tejże samej katugoryi, aka- 
zuni zawczasu i zawsze zgóry, przez jakąś 
silę większą, najzwyklej obcą, przyblędną 
na wędzenie się nokrologowe w atmosfe- 
rze złowrogioj, która ich śmiertelnie za- 
czadziła. Znaczenia, powodzenie, sławę 
wypycha do szpitala niealeezalnych lub 
nu strych pod krokwio z postronkami, 
przygoda ślepa, na wzór owego pierwszo- 
rzędnego artysty, któremu choroba wy- 
trąciła z rąk skrzypce, u który „mująa 
pe lat wiela oddech tak szeroki i swo- 

jodny, iż mniemal się być ptukiem, szy- 
bująsym po przestworzach rajskieh,* u- 
i oto, sumotuy, skurczony, mnlnt- 
ki, przed tzwierciadłem i „putrzy w swa 
oczy zapadle, osłupiulo, przerażone,* ry- 
chło-li je zaleje traf głupi czy też wszech- 
mądra ta konieczność, co go „w brudnej 
wodzie życia skąpała.* A jeśli cicho, skro- 
mnic, w nieznanym zakątku świata ciq- 
gniesz ubogi, taczkę bytu, zarazę zaniesie 
ci pod strzeelę nawet brat rodzony. jako 
w owym starym wiejskim domn Horni- 
czów, w Zapolance, o którego ściany od- 
bije się nagle — po raz pierwszy może od 
lat trzystn—odgłos wielkomiejskiej i wiel- 
koświatowej cywilizacyi tegoczesnej — 
skandal finansowy, flirt emancypacyjny, 
blaga dziennikarska, żargon filutery1 zlu- 
dziejskiej... Titośniejszy wyjątek znajdzie 
się chyba dla niewiasty, ale i to rzecz nie- 
pewna. Zawicdziong, niewiedzieć dłacze- 
go Tozczarowaną, arystokratkę, ocali nic- 
spodzianie, w chwili gdy nicena pociechu 
rozpusty% zmierzchu wejść miała—skrze- 
czące, kaszlące, ustmatyczne „światełko 
w ruinach“ (mimochodem zaznaczmy — 
nowelka nieprzebranej piękności); alo czy 
obleczona w śmiertelną koszulkę zaświa- 
towości zakonnej siostra Mechtylda ocknie 
się kiedykolwiek ze snu grobowego pod 
ueplem słów przełożonej: „Bóg stworzył 
cierpienie. ule przeciwko niemu wysłał 


dobroć, — bądź wyrazem miłosierdzia ży- 
aa, stającego naprzeciw jego okrucień- 
stwa 2... J. T. Hodi. 
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Przędziwo. Warszawa. Wydawnlelwo Imienia Pauliny 
Krakowowej, 


5A ie pamiętamy jnż oddawna, aża- 
KĘ) by jaka ksiązka wywolała tyle 
W| krytyk nametnych, co „Przędzi- 
W naszej literaturze nastały czasy 
i nie wzajemnej adoracyi, to burdzo 
uprzejmej powściągliw lub milcze- 
niu w razio ostatecznym. „Przędziwo” 
tymczusem oburzyło do żywego pewne 
osoby, które, korzystając z umiejętności 
władania piórem, nie omieszkały surowo 
skurcić wydawców książki. Krytyk Wie- 
ku, p. Chorąży, oddawna stojący na stra- 
ży, „ażeby mlynek nasz na strudze obra- 
oal plewy, swojskie i cudze,“ posunął się 
nawot talk dalece, że zażądał specyalnej 
kontroh nad wydawnictwami dla mto- 
dzieży! 

Parę słów o potępionej książce. Jest to 
dziolko zbiorowe, rodzaj wypisów dla 
młodzieży, Złożyly się na nie rzeczy bar- 
dzo odmiennej wartości i natury. Fignrn- 
ją tem autorzy znani, z których uaawi- 
skami przyzwyczniliśmy się łączyć nozu- 
cia niepodejrzanie obywatelskie, oraz sa- 
aodziolnaść sądu, Są w książeczce roz- 
prawy Bt. Kramsztyka, W, Nałkowskie- 
go, M. Hcilperna i M. Brzezińskiego, prace 
J. Karłowicza i W. Gostomskiego, Teresy 
Jadwigi 1 Morawskiej, wierszyki M. 
Konopmekiej i K, Glińskiego. Obodzi 
tylko o to, jak młodzież przyjnue ten upo- 
minek. Obawiamy się, że oezekiwama bę- 
dy zawiedzione; to samo z ładną książeczką 
p. K. Drzewieckiego: „Pogadanki z p. Ka- 
rolem.* Nasze małe i większe pocicchy są 
tuk zdemoralizowane sensacyą, tak przy- 
zwyczaily sią do lykania „Moutópinów,* 
piszących dla młodych czytelników, żo 
prawdziwie pożytoczna rzecz jest dla nich 
już nudna. Lichoty oryginalne i zagram- 
canu, goniyee za podrażnianiem nerwów 
mlodorianych, zubily literaturę zdrową, 
jak operetka wyrugowala opore poważną. 

Niektórzy krytycy, m zastępu panòw 
Ohorążych, odsądzili „Przędziwo“ od 
wszelkiej wartogci, Dlaczego? P. J. Kar- 
łowiez bowiem zamieścił rzecz „gorszącą,” 
bo — dal opowieść o Buddae i jogo do- 
świadczeniach. Pani Z. Morawskiej, 
w krótkiej opowieści o Druźbuckioj, z pod 
pióra wybiegła lierczyu: „Oheąc pisać po- 
wieści biblijne, trzeba mieć wielkie na- 
tehnienie, aby te postacie, owinięta mgłą 
cudowności i cnót nudziemskich, wypro- 
wadsić jako istoty żywe, rzeczywiście 
ludzkie, a jednak osłonięte w szaty poe- 
gyi, w jaką je wieki nbrały.* Ozytelnik 
nawet nie dopatrzy się maże, co jest zdro- 
żnego w tym ustępie. Ohodzi o nieszczę- 
śliwą „mgłę,“ jeden z krytyków domaga 
się „aureoli,“ Jeszcze gorzej powiodło się 
przed sądom naszych inkwizytorów p. M. 
Hoiłpornowi. Pewien krytyk bez ogródki 
żałuje, że ołówek redakcyjny nie usungi 
ad początku do konca rozprawki tego pe- 
dagogu, inny zaś rozpoczyna szezucie 
przeciw Heilpernowi jako żydowi i dziwi 
się, że jego nazwisko mogło znależć się 
w tej książce, Rozprawka jego zawiera 
około 20 stronie, poświęconych życiu bak- 
teryj, oraz jch działalności, Rzecz popnla: 
nie naukowa. Ale autor dał pracy swoj 
nieszczęśhwy tytuł: „Z dziejów mniema- 
nych cudów i czarów,“ w pewnym zaś 
ustępia (kilkanaście wierszy) opowiada, 
jak występujące ua hostyi plamki czer- 
wone dały w wiekach srednich pobudkę 
do rzezi żydów. Jeszcze na początku ktoś 
doszukał się parn wyrazów... 

Zdaje się, po raz pierwszy spotykamy 
nazwiska p. Chorążcgo i jego kolegi ze 
„Słowa pod oceną książek dla mlodzieży. 
Sądząc z okazanej gorliwości w wylawia- 
niu nawet pojedynczych wyrazów, trze- 
ba żalowań, żo są zwykle tak apieszali. 
Nasza literatura dla dzieci przedstawia 
widok rozpaczliwy. Rozpowszeehnila się 


tam sensacya najgorszego rodzajn, znie- 
prawiające młodociany charakter przed- 
wczesną myślą o użycin, podsuwająca nm 
uprzedzenia klasowe i przedstawiająca 
nieraz sobkastwo za czyn bohaterski. Zu- 
prawdę, trzeba tam krytyków którzyby 
przeciwdziałali dalszemu  plenicniu się 
chw: Ale tych panów niema tam. 
gdme chodzi o obronę uczuć obywatel- 
skich, o powstrzymaniu jadu senstcyi! 
Nasza Warszawa jest miastom wielkiem 
iplotkarskiem. Wieść glosi, że po za 
oburzonymi Kutonumi ukrywają się — 
tylko damy, Powne grono pań, których 
ambicyi stało się zadość x powodu 
„Przędziwać szuka odwetu. A wiadomo. 
žo po osach białogłowy są istotami najzu- 
wziętszemi, Może to tylko plotka... 


— mam- 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE 


—— 

— Wydawnictwa zeszytowe: Encyklopedyja rolnicza, 
z. 55 (do wyrazu „machiny rolnicze”), Dzieje powsze- 
chne ilustrowane, 2. 61—63; F. Majewskiego: Slownik 
nazwisk: zoologicznych i Botanicznąch polskich, tom 11, 
str. 280; P. Reussner: Samouczek polska francuski, z. 
rlz, 

— Powietci: E. Orzeszkowej: Przerwana pieśń (Ge- 
hethner | Wolf; Wandy Grot-Bęczkowskiej: Bez 
woli (str. 709, T. Paprocki}; 1. K. Zielińskiego: Wipo. 
mnienia starego kawalera (str. 288, Lwów, Altenberg); 
K. Malczewskiego: Nowele (str, 61, Kraków), 

— Dziela | rozprawy naukowe: Dr. W. Helarich: 
Die moderne physiologische Psychologie tn Deutschland 
(str. 232, Zurich). Tegoż sotora, jako odbitka z Zeite 
schr. f. Psychol. u. Phymol. d. Sinnesorgane wystla 
rozprawa! „Dle Aufmerksamkelt u. dle Punktion der 
Sinnesorgane,“ Oba te studya naszego wspólpracówni- 
ka noszą na sobie cechy tej gruntownaści, jakle wpro- 
wadzila nowa dożwladczalna metoda do badań poy- 
chotogicznych. 

— M. Hellpera wydał porowate (u Wizbeka) swo- 
je popularne dzlelko O ziemi, słońcu i gwiazdach (str. 
189), Jest to bardzo przystępny } jasny podręcznik ko- 
»mvgrafil, zwłaszcza dla samovków pożyteczny, 

— Nakładem T. Psprockjego wyszed] Podręcznik do 
racyckalnego żywienia zwierząt gospodarskich (s. 298) 
A. Brownsforda. Tat kstęgarnia wydala 700 rad dla 
nerwowych (str, 74) d-ra Brellsa, 

— Wyszły jako odbitki: ze Zdrowia „Mieszkania 
dla robotników“ (ste. 32) dr. J. Tehórznlekiego I dr. 
R. Wojnicza; z Kroniki lekarskiej: „Obecne stanowisko 
naukl o nieżycie pęcherza moczowego" (sir, 38), M. 
Misiewicza; z Biblioteki warszawskiej: „M. Glerymski* 
(str. 66), W. Piątkowtkiego; nakoniec e Hluszczu od- 
czyty A, Pileckiego p.t: „Koblety poetki (str. 106). 

— W Krakowie zaczął wychodzić miesięcznik, ma- 
jacy u nas debit, Frzegląż literacki, pod redakcyą K, 
Bartoszewicza, Katdy jego numer jest bardzo uunien- 
nym | przedmiotowym obrazem ruchu w literaturze 
naszej, Oprócz sprawozdań z książek, redakcya zazna- 
cza waknlejsze artykuly w czasopismach ł zbiera cie» 
kawsze nowiny w granicach swega zadania, 
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LEGENDY O POEZYI 
Józefa Zianisiawa Pławzbickiego 
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Mistrz zagral i czar dziwny w nim zapały 
budzi: 
Usłyszał wkoło jakby wielki oklask ludzi, 
W komnacie pustej, kędy pająk wił osnowę 
A u stóp mu się kładły blaski księżycowe, 
Juk niewolnice wierne. drgając w srebr- 
|nym pyle... 
On ujrzał tlum słuchaczy, błysło twarzy 
[tyle, — 


On znał ich niegdyś, dobrzy, wierni towa- 
frzysze 
Dziś przyszli, by zalndnić jego pustki ciszę, 
Z dalekich stron tu pienia ich znęciły wic- 
[szeze. 
On czu? pokrewną piersią, ich zachwytów 
|dreszcze, 
On słyszał ostrym słuchem. co, jak nóż, 
[przewiercn 
Grobową ciszę, — każde drgmenie tłamów 
[serca 
I płakał. i płynęły, jako łez strumienie 
Te tony, w których drgają bołeśė i wspo- 
|mnienie, 
Płynęły w uieskońezouość, pośród blasków 
|sfery. 
i grzmiał wokoło bratni 
[oklask szezery. 
Zgasl księżyc, tony zmilkły, taka pustka 


W księżycu. 


3 |glucha, 
Že, zda się słychać wianie lekkich skrzydeł 
|dueha, 


Mistrz skończył, spojrzał wkolo, drżąc pod 
pez nawalą: 
To jego własne serce pieśni tych słuchało. 
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Pokłasie madagaskarskie, — „Mlodzie a Aleksandrze 
Dumaste. — Wiktor Barrocand 1 jego tedrys „ehlehu 


darmo, 

c 
ks Je skarska jak oporotka Królowa 
RZY) Ranawalo zmieniła męża o dziesię< 
ciozgloskowem nazwisku na mlodego 
ea Franeyi* o ośmiu zgloskach. 
Madagaskarczycy otrzymali nowych opie: 
knnów. którzy wśród bicia bębnów 1 od- 
głosu trąb zawiesili w tumio Inwalidów 
przy sztandarach ansterlitakich i solferyń- 
skich czarną szmatę Howańczyków, 

Słowem, wszystko wybornio. Gdyby 
tylko nie ten cmentarz w Madzundze z kil- 
koma tysiącami zmarlych na żóltą febrę, 
gdyby nie te zywiąco się ciałami ludzkie- 
mi stada rekinów, które przez ocean i mo- 
rze Śródziemne płynęły za statkami, od- 
wożącymi chorych do Europy i gdyby nie 
azpitale w Port Said, w Algierze, Marsy- 
Ki i Tulonie, gdzie umierali żóło jak wosk 
bojownicy, ranni nie w walce z wrogiem, 
ale w zapasach z miazmatami zarazy. 

Lecz bądź co bądź Francya ma o jeden 
tryumćf wojenny więcej, jej posiadlości 
zamorskie rozsaerzyły się. Poeóż więc te- 
raz wydobywać na wierzch drobne tam 
jalacń szezegóły, dotyczące żołnierzy, któ- 
rzy juź zmarli i których nikt nie wskrzesi? 
Opowiadać o niesnmiennom zaopatrzenia 
apteki wojskowej, o niedbalstwie wodzów 
1 ich obojętności na cierpienia ludzi, pro- 
wadzonych w imię ojczyzny? 

Fakty te jednak dosadnie charaktery= 
aują kłamliwosć_ ozcigodnych doputowa- 
nych, ezłonkow Izby 3 senatu i 1ch przy- 
jaciól w ziemi francuskiej. Bolesno to po- 
liczki dla merów, którzy przy każdym po- 
borze mają mówkę o ojczyznie, o oddaniu 
się dla niej, o obowiązkach względem tej 
ukochanej. 

Piętnaście tysięcy żołnierzy franenskich 
wylądowało ua brzegach Madagaskaru, 
trzy tysiące doszło do stolicy. Z oficerów 
i podoficerów głównie poszkodowanego 
dwóchsetnego pułku, dwunasin tylko zo- 
stało. W maren umierał dziennie jeden 
chory, w kwietniu Ż, w lipom już 12, 
w sierpniu 24, 30, 40, we wrześniu i paź- 
dzierniku 45. Sześć tysięcy zmarło, 75% 
zupadło na żóltą febrę, 

Szpitale i lazarety wojenne były wypo- 
sRżone jak najgorzej. Żadnyeli środków, 


kończyła się wyprawa madagu- 


zaj 


nd 
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prócz chininy — pisze jeden lekarz. Chi- 

niną musieliśmy leczyć wszystko. Żól 

fobrx — dawka chininy, dyzenterya—chi- 
niny, złamanie ręki — jeszcze chininy. 

W innych razach i tego zbrakło. Prze- 

wiezonie na wyspę Rennion moglo było 

wielu uleczyć; niestety, ministerynm nie 
nio zrobilo w tym zakresie. 

Więc chorzy ginęli jak muchy. [aż 
zgroza przejmuje—w tej chwili nawet chei- 
wość ludzka nie spała. Przywieziono 

rzed kilku dniami pod eskortą oficer: 

który razem ze służącymi szpitalnymi s, 

atematycznie obdzieral trupy. Każda sa- 

kiowka umarłego szła do jego kieszoni, 
drobny procent dostawul się służącym, 
teroryzowanym zresztą przez owego ry- 

a 

Obnrzenie z powodu śmiertelności wojsk, 
wysłanych na wyspę afrykańską znalazło 
wyraz już przed zdobyciem stolicy. Tru- 
pw nio powoła się do życia, ale protesty, 
które posypaly się lieznie, mogly wpł: 
nąć na zastosowanie pewnej humanitar- 
mości bodaj w późniejszych zajściuch, 
Gdzie tam! Wyzdrowiałych po ciężkiej 
chorobie, bludych, bezsilnych żołnierzy 
rozpuszczono do domu. Dalazem zaś 
ich życiem nawot chwilowo nie zaintere- 
sowały się uni patryotyczna merowstwa, 
ani obie Izby. 

wiudek naoczny z miejscowości Mor- 
laix pisze: „Dziś rano jechalem z żołnie- 
rzem, wraczjącym do domu. latny szkie- 
let, tylko skóra i kości. Drzał » zimna, 
okryty kapotą napól zjedzoną przez mo- 
le, w spodniach wytartych i starych, Nie 
więcej; puszczono go z koszar i zamiast 
zatrzymać nieco na południu, aby pod eiv- 
płymi promieniami slońea prowansalskie- 
o przyszedł do siebie, wieziono ga da 
„ Brotonii. Nie dano ani płaszcaa, ani okry- 
cia, Ony to po ludzku? Taka nagroda oze- 
ka dobrego obywatela, który polnil swoją 
powinność i który może dzięki temu dni 
ma policzone“. 

„Nieszezęsni żolnierzo kolonialni— egy- 
tam w Kenaiszance—jodni po odbyciu slug- 
by, drudzy wróciwszy do zdrowia — prze- 
ważnio „bohaterzy“ madagaskarscy—znaj- 
dują się bez grosza w kie bez na 
dzici zarobku na bruku pi kim. 
którzy musieli sznkać schronienia w po- 
sterunkach policyi i tam prosió o przeno- 
cowanió, 

Wstyd to doprawdy rzucać w objęcia 
uędzy ludzi, którzy wyjożdżali zdrowi i si 
ni i którzy teraz njo mają sił do prac; 
bo żółta fobra je zabrała! Nikt o nich się 
mo troszczy. 

Czyż nie bylo to hańbą, że żołnierzy 
madagaskarskich przywiezionych na stat- 
ku „Tanrus* do Marsylii, zostawiono 
tak dalece bez środków, iż musieli ucie- 
kać się do litości ogółu 1 przyjmować jal- 
maużnęl 

Tak głośno bito w dzwony po śmierci 
Aleksundra Dumasa, że redakcya „Mer- 
kurego Francyi* (Mercure de France) 
zdziwiona potroszę, wystosowała do lite- 
ratów i pisarzy mlodszego pokolenia listy 
z zapytaniem, czy i ich serca zgon autora 
„Denizy” wypełnia wielkim zalem. Oka- 
zało się, że nie wielu przywdziało żałobę; 
wyszło także na jaw, 40 dla większości 
świeżo zmarły byl bardzo obojętny i—rzeez 
charakterystyczna — właśnie ©, po których 
dramat francuski może wiele sobie wró- 
żyć, dzieł Dumasa nie czytali. _ Macter- 
linck odpowiada: nio przypominam sobie, 
abym czytał co Dumasa młodszego, a zdol- 
na córka Leona Oladela, Judyta, autorka 
bardzo utalentowana, pisze: Tak zaczy- 
talam się w Eschylu, że nic mię nie cią- 
gnęło do „Sprawy Clémenceau“. 

Na sl odpowiedzi może dziesiąta część 
jest przychylna zmarłemu. Inne kladą na- 
cisk na jego płytkośó, brak zalet artysty- 
<znych, ubóstwo myśli. „Szukam czegoś, 
coby mię pociągało kn sobie w dramatach 
Dumasa, ale jakże ciężko idą posznkiwa- 


nia! Tandeciarskie utwory same na siebie 
wydają wyrok. Osoby ich nie cierpią, ja- 
ko stworzenia posiadające serce i duszę, 
doznają bólu tylko w nadanych im przez 
autora sytaacyach. Rozmowy banalne, 
ezeze. Co to zostanie kiedyś z tego teatru 
rezonującego, mędrkującego i pelnego 
praderyi? Dumas młodszy jest od począt- 
ku do końca adwokatem. W młodości 
młodym dopendentem średnio natarczy- 
wym, ua starość prokuratorem oskarżają- 
cym; między jednem i drugiem połni słnż- 
bę substytuta i oskarzyciela publicznego 
i od czasu do czasu żąda napuszyście, bez 
najmniejszego wzruszenia, głów kilku 
ofiar. Zawsze idzie mu o wrażenia, jakie 
wywiera na publiczności, a argumenty je- 
go są rozpaczliwie banalne. Requicseat in 
paco.“ 

„Dzieła jego, bez żadnej wartości arty- 
stycznej, będą miały zaledwie znaczenie 
dla historyków wieku dziewiętnastego. 
Z nich dostrzeże on, jak często poradoks 
rządzi w dziejach i jak nieraz najwięksi 
przeciwnicy zmian zasadniczych przykła- 
dają ręki do ruiny starych ruder. l 
myśl i literatura nie na Damasie nie stra- 
ciły,* 

Takie joat zdanie wybitnego poety, Pio- 
tra Quillarda, Inny, Adryan Remacle, po- 
wiada: „Pod pozorem dowcipu rzuci! on 
w oczy kobiety najgorsze grubiaństwau, 
jakiemi zwykł sypać pijany mężczyzna." 
Zdumem Juliusza Bois, najlepszy okres 
działalności pisarskiej Dumusa jest ten, 
w którym nie nie pisał... 


Przeszło od pół roku młody (Aert | 


Wiktor Bavrneund, tlamacz arcydzieła in- 
dyjskiego Wazantazena (Wózek gliniany) 
za pomocą artyknłów (głównie w Revue 
blanche) i wykładów publicznych szerzy 
pomysł zapewnienia każdemu członkowi 
społeczeństwa chleba eodziennego. Po- 
wzięli go jeszcze mężowie rewolncyi fran- 
euskiej: Ludwik Vigor, posel do Kouwen- 
tu z departamentu Mayenne, ogłosi] oko- 
lo r. 1792 broszurę p. t.: „Najpierw chleba 
i to w sposób następujący“ (Primo du pain 
et voici comment). „W jakikolwiek sposób 
zabierzecie się da dzieła — mówi on — 
reprezentanci ludu, nie zapominajcie, że 
nikt nie powinien umierać z głodu i że na 
was cięży obowiązek zniesienia śmierci 
głodowej. Wynajdźcie środek najlepszy 
1 najprostszy, ale w każdym razie jek 
najprędzej. Od ezterech lat przyrzekacie 
nam rządy ojcowskie; dotrzymajcie słowa 
albo pnwiedzcie ludowi, że on do waszej 
dziatwy nie należy.“ 

R. 1590 Montaignae w brosznrce: „Chleb 
codzienny zapewniony wszystkim,“ porn- 
szył to samo pytanie, rozwiązując je 
wszakżo dość niejasno. „Głos gmin“ mówił 
o nnarodowieniu chleba w r. 1891, to sa- 
mo dziennik w Orleanie: „Rozwój dobro- 
bytu.“ W 1842 Bónisti próbował wydawać 
pismo p. t. „Chleb darmo.“ Nawet Napo- 
leon HI zastanawiał się przez czna jakiś 
nad tą kwestyą, a rada miejska Paryża 
uchwaliła (1888 r.) w zasadzie uspołecz- 
nienie eblcba, nie przechodząc zresztą do 
praktyki. 

Wiktor Barrucand drogą własnych roz- 
myślań doszedł do utworzenia planu, spo- 
krewnionego z wyżej przytoczonymi. Ža- 
miast uciekać się do parlumentn, oddaje 
on sprawę przedewszystkiem ludziom do- 
brej chęci, których inicyatywę uważa za 
podstawową. Dzięki ich dzialalności — 
sądzi on — możnaby nakłonić osobne r 
dy miejskia do uchwały następujące 
Spożywey chleba nie płacą piekarzowi, 
lecz podawszy mniej więcej ilość chleba, 
potrzebną w pewnym przeciągu cza- 
su, sumę za nią należną składają radzie 
gminnej. W podobnym wypadku znajdu- 
ją się jednak tylka ludzie średnio zamo- 
žni. Bogatsi da sumy płaconej zu chleb 
muszą dodać pewien procent ad swego do- 
chodn. tych zaś, których stan materyalny 
stoi pomżej normy. zwalnia się częściowo, 


a w danym razie zupelnie od opłaty. Każ- 
dy odbierający od piokarza chleb, zosta- 
wia kurtkę, kazdy też ma prawo do tego. 
Wartość, jaką te kartki przedstawiają, 
‘niszczona będzie piekarzowi z funduszu 
wzmiankowanego, 

Projekt ten znalazł donośny odgłos 
w prasie francuskiej i wa Włoszech, Po- 
decjmując myśl Barrucanda, poseł Klodwig 
Hugnuos złożył w Izbie projekt, podpisany 
przez dwudziestu dwu  doputowanych. 
Formuła jego w niektórych względach 
podobna do Barrucandowskiej, w pownej 
części różni się od niej. Brzmienie jestna- 
stępujące: |) Każda municypalność Fran- 
cy1 musi zorganizować produkcyę chleba. 
2) Będzie on rozdawany darmo spożyw- 
com, a należność zań piekarze mają po- 
bierać z kasy gminnej. 3) Inspektor gmin- 
ny kontroluje księgi rachunkowe pieka- 
rza. 4) Chleb brany od piokarza bę- 
dzie zapisywany do książeczki osobi- 
stoj lub rodzinnej, wydanej przez mera 
ido księgi w każdej chwili kontrolowa- 
ncj. 5) Koszty opłaty piekarza ściągnie 
mnnicypalność za pomocą środków zwy- 


ktych. 
W. Bugiel. 
akae 
LIBERUM VETO. 


Ulyskiwanla Pluga nad wydztedziczonymi. — DJa ka- 
3o jest u nas potrzebna kasa Illeracka, — Proletaryat 
pióra, — Dwie kategorye, — Nasze tale | placyk za 
Żelazną Bramą. — Wyścigi Jubelskie | nadzleja wspa- 
niałomyślności tolalizstora, — Co lud czyta chętnie 
a co aiechęlnie —Jego Idealizm | pragolenie wiedzy, — 
Czega nas uczą więźniowie w katardze, — Niestczę- 
śliwo orklesira warszawska. — Cala nadzieja w p. Na 
mysłowskim. 


[lus wystąpił w Kuryerze war- 
seuwskim z obszerną obrony 
„wydziedziezonych* — to jest — 
literatów. „Wydziedziczonymi*, wedlug 
niego, są oni ze wszystkich tych dobro- 
dziejstw, których używają inno zawody, 
zwłaszcza w zabezpioczenin życia od złych 
wypadków losu. Rzemieślnik, lekarz, ad- 
wokat, urzędnik itd. w razie nieszczęścia 
ma swoją kasę, która jomu lub jego ro- 
dzinie niesie pomoc AM litorat 
nie ma nie podobnego. nięty choro- 
bą lub kalectwem, pozostaje bez żadnego 
ratunku, musi sam zejść do nędzy. a po 
gonic oddać jej na pastwę swoje dzio 

Należy zaś zważyć, że ludzie œi, skazani 
na dolę opuszczonych sierot społeczoń- 
stwa, są nietylko jego kwiatem, nietylko 
piastują naj wyż: :go ideały i zaspaka- 
jają najszlachotnicjsze potrzeby, ale nad- 
to—jako dziennikarze—sq to pracownicy 
ciężkieli robót, pchający swą taczkę przez 
kilkanaście godzin dziennie, niemający 
zapewnionego odpoczynku ani w nocy, 
ami w święta. Za co oni zostali tak okr 
tnie „wydziedziezeni*? Qzyż nie wysłu- 
ją sobie prawa do norganizowanej 


Cały ten dramat jest w pewnej miorze 
prawdziwy, ala jeżeli on ma się stać po- 
budką do jakichś działań zaradczych, wy- 
maga ograniczenia i wyjaśnień. Przede- 
wszystkiem stwierdzić trzeba, że proleta- 
ryat naszej literatury i dzionnikarstwa 
jest stosunkowo nieliezny, a niedola naj 
częściej przygniata jedną kategoryę pisa- 
rzów — zajmujących się nauką. O nędzy 
dziennikarzów, publieystów, autorów po- 
wieści, dramatów lub komedyj słyszymy 
bardzo rzadko, a i wtedy jeszcze bywa 
ona raczej wynikiem życia nad stan, niż 
niemożnością zarobku. Natomiast ni 


iopisarzów, zapewni 
egzystencyę zbytkowną. Nie można przy- 
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tem spuszezać z uwagi, że znaczna więk- 
RBzość t, w. dziennikarzów nie obejmuje 
bynajmniej jednostek wyjątkowo utalen- 
towanych lub przygotowujących się do 
swego zawodu dłngiemi i mozolnomi stu- 
dyami, lecz składa się z ludzi bez wybi- 
tnych uzdolnień i nauki, posiadających 
zaledwie kapitalik wiedzy pięcioklasowej 
lnb' elementarnej i odznaczających się je- 
dynie wprawą gladkiego a nic zawsze orto- 
graficznego pisania. Gdybyśmy tym „prze- 
wodnikom opinii publicznej," mającym 
pretensyę do dostatku, wskazali najzna- 
komitszego poetę czeskiego, Vrchliekiego, 
który mieszka z rodziną w trzech malych 
pokoikach bez „salonu,“ wzruszyliby na 
niego wzgardliwie ramionami. Gdybyśmy 
im wskazali setki ladzi, obdarzonych dziel- 
nym umysłem i uniwersytcekiem wy- 
kształceniem. którzy pasują się z biedą na 
kilkowłókowych folwarkach, skromnie 
uposażonych urzędach lub wyniszczają- 
cych siły guwernerkach, obraziliby się 
srodze za to krzywdzące ich porównanie. 
Bo oni sq „śmietanką inteligencyi* i z te- 
go tytnłu nuleży im się więcej, niż szwy- 
czej nym. serwatkom. Ich „stanowisko obo- 
wiązuje,* oni „muszą“ żyć inaczej—i dla- 
tego zurabiując np. 1,000 ra. roeznie, wy: 
starozejących nauczycielowi gimnazyum 
luh buchhalterowi, cierpią niedostatek, 

Calkiem inna sprawa z uczonymi. Ci, 
jeśli nie mają zasobów osobistych, nie 
«udziedziczyli spadku lub nie otrzymali so- 
witego posagu, zwyklo udziolamem lek- 
eyj prywatnych ratują, się od zupełnego 
ubóstwa. W służbie publicznej bowiem 
sił swoicl nie zużytkowywnują, w literatu- 
rze i prusie spoleczeństwa dość obojętne- 
go dla nauki, stanowią żywioł najmniej 
pożądany a więc najmniej płatny, na opra- 
towywanie dziel poważnych nie znajdują 
ani czasu, ani czytelników i nakładceów; 
to też choroba, kalcetwo, starość wytwa- 
rzają im rzeczywiścia położenie okropne. 

W tych warunkach i stosunkach czego 
nam potrzeba? Czy jakaś kasa literacka 
byłaby zbyteczną? Bynajmniej, Według 
mojego przekonania, miedola jednego 
całowieka jost dość ważny kwesty, A, 
nal niq rozmyślało całe społeczeństwa. 
A tn me chodzi o jednego, locz o gromad- 
kę ludzi, których młyn dziennikarski 
miaużdży, którzy wpadają w otchłań nędzy 
bądź przez lekkomysiność, bądź przez 
zgubne zrządzenie losu. Ponieważ zaś — 
juk zaznaczyłem — ciężar tego obowiązku 
nic bylby wielki, więc tem latwiej go 
dźwignąć. Jakiemi siłami? Zdaje mi się, 
žo nikt 4 pracujących na polu piśmiennie- 
twa nie odmówiłby stałej składki, a z to- 
go źródła i z innych zebrałby się wkrótce 
fundusz, wystarczający dla utrzymania 
lub podtrzymuniu kilka biedaków nie- 
zdolnych zarobikować lub nieszczęśliweów 
przywalonych niepowodzeniem i dlugami. 
Mówię: kilku, ba — jak rzekłem — nie 
wierzę w liczny u nas proletaryat literac- 
ki, zasługujący rzeczywiście na pomoc 
i opiekę. Nie wątpię — u mam pod tym 
względem rzetelne informacye — że ma- 
luzłoby się wiclu amatorów „pożyczek“ 
nigdy niczwrucanych, ule o tę kategoryę 
potrzebujących chyba najmniej dbać po- 
winniśmy. Pod naciskiem takich gustów 
runęłaby nawet bardzo zasobna kasa, 
a cóż dopiero jakaś skromna skarbonka 
literatów warszawskich! Musiałaby ona 
podlegać gospodarce bardzo oszezędnoj 
i surowej. 

No, ale dlaczego jej nie zakładamy? 
Obawiam się, czy z nią nie zachodzi ten 
wypadek, co z placykiem za Żelazną bra- 
mą. Przed kilku laty czytaliśmy w róż- 
nych pismach urtykuły, dowodzące. że 
magistrat powinien go oddać ogrodnikom 
na handel owocami. I dziwiliśmy się nie- 
zmiernie, że zarząd miasta jest tak nie- 
czuły na zwracane ku niemu argnmenty, 
prośby i westelinienia. Nareszcie przed 
para miesiącami ne zebranie członków 


Towarzystwa ogrodniczego przybył przed- 
stawiacl tej władzy, który podezas wzno- 
wionych jeszcze raz życzeń oświadczył, 
że Magistrat dlatego nie oddał owego tak 
gorąco upragnionego placyku na handel 
owocami, bo... nikt go o to nie prosił. 
A zatem: videant consules przyszłej kasy 
literackiej, ażeby nie zapomnieli o... wnis- 
sieniu odpowiedniego podania. 

Cóż na tem skorzystają najgodmejsi 
poparcia nasi niezamożni uczeni? Oni już 
mają swoją kasę Mianowskiego, podo- 
bng do stojącego a niezepsntego jeszcze 
zegara, który trzeba tylko dobrze nakrę- 
cić (naciągany juź był nieraz), a będzie 
chodz} regularnie. Innemi słowy: trzeba 
w nią wlać życie i taką energię, któraby 
nmiała z jednej strony pospieszyć z po- 
mocą ludziom i przedsięwzięciom puważ- 
nymi, z drugiej odeprzeć natarczywe upe- 
tyty na pożyczki, których jedynym owo- 
cem dla nauki jest — figa. 

W naszym bogatym narodzie, który 
podczas krótkiogo karnawału może się 
zdobyć na tysiąc kosztownych balów, któ- 
ry nawet ubogich karmi i odziewe w zbyt- 
kowuych strojach i gdy filantropii daje ru- 
bla, magazynom irestauracyom sto, w naro- 
dzie milionerów o wszystko bardziej kło- 

otać się należy, niż o pieniądze. Tego do- 
rego mamy w bród! Jeżeli przy obec- 
nych marnych cenach zboża i tylokrotnie 
opłakanym w elegiach „kryzysie rolnym,* 
ziemianie lubelscy mogą starać się o u- 
rządzenie u siebie wyściwgów końskich 
(w łęcznie), to chyba nie zbraknie nam 
środków nu kasę literuckq. Trzeba tylko 
ım nizko ukłonić się — a gdy to nie po- 
skutkuje — zarżeć, Dadzą nam 104 od ro- 
cznego obrotu totahzatora i będziemy mo- 
li SEEN reporterów wysyłać do Osten- 
ly i Biarritz. 

W kilku pismach pornszono znowu spra- 
wę książek dla ludu. Sądzę, że główną 
przyczyną nieporozamień w zasadach 
1 błędów w czynach jest brak muteryału 
obserwacyjnego. My rozprawiamy o po- 
trzebach 1 upodobaniach ludu, snując przy 
biurkuch logiczne dedukcyc, które w prak- 
tyce okazują się całkiem fałszywemi, Tuk 
np. zdawało nam się, że realistyczne utwo- 
ry Prusów, Dygasińskich z życia wiej- 
skiego znajdą szezególnie chętnych czy- 
telników śród włościan, że oni z zachwy- 
tem zaglębiać się będą w opowieści a lo- 
sach Ślimaków, Michałków, Beldonków. 
Tymczasem lud -— jak zapewniają ci. któ- 
rzy go badali — metylko nie zachwyca 
się takiemi nowelami, ala icl wcale czy- 
tuć nie chee, a zagadnięty w tym przed- 
miocie — tłomaczy się: 

— Że chłop babę czasem wypierze, że 
parobek ożeni się z gospodarską dziewu- 
chą, że dziad ukradnie kiełbasę, że krowy 
w zimie chude a masło drogie — to my 
dobrze wiemy i szkoda czasu panów na 
takie pisanie. 

Człowiek prosty,  niewykształcony 
w swych myślach i upodobaniach, nie od- 
czuwa wcale artyzmu utworów beletry- 
stycznych, a w książeo szuka treści, nie 
formy. Chlop nasz swojej rzeczywistości 
nie lubi, więe nie lubi jej obrazów literac- 
kich, a talentu w odtwarzaniu jej ocenić 
nie umie, Dla nas jakis Michałek Inb Śli- 
mak Prusa jest postacią mało znaną, świe- 
żą, a przytem zajmującą w artystycznem 
przedstawieniu; dla włościanina jest on 
istotą powszednią, a jego artyzm — nie- 
dostrzegalnym. Chłop wymaga od każdej 
książki nie sztuki,ecz nauki; dlatego ozy- 
ta on najchętniej te, które mu ukazują 
nieznane światy, nieznane stosunki. fak- 
ty i prawdy. Jest on w daleko wyższym 
stopniu, niż my ukształceni, idealistą 
i chciwym wiedzy. Opowieści fantustycz- 
ne, opisy podróży, obrazy nadzwyczaj- 
nych poświęceń, odwagi, enoty, wszelkie 
bajki — słowem, cała literatura dziecin- 
na, z drugiej zaś strony jasne i barwne 
wykłady astronomii, geografii. geologii, 


historyi itd. — oto jego ulubiona lektura, 
której się oddaje z dziwną wytrwałością, 
każdej swobodnej chwili. Jest to wreszcie 
faktem nader pouczającym m wielokro- 
tnie zauważonym, że lud w zakresie bole- 
trystyki lub poczyi woli opowiadania dłu- 
gie, mż krótkie. Mocne potwierdzenie to- 
go faktu znajdujemy w świeżo ogłoszo- 
nem sprawozdaniu jednego z pisurzów ro- 
syjskieh, który w t. zw, „katordze* (cięż- 
kich robotach) czytał kolejno skazańcom 
rozmaite utwory swojskiu i obce. Otóż 
spostrzegał on, 2o większych słuchano 
z ogromnem zajęciem i niestrudzoną u- 
wagą, podezas gdy drobne nie sprawiały 
wrażenia. Tak np. więżniowie gotowi byli 
po dziesięć razy słuchać obszernych po- 
wieści Dickensa, atak, zdaje się, zrozu- 
miały i ponętny dla nich „Szynel* Gogola 
nudził ich. Zjawisko to objaśnia się natu- 
ralnie: umysł nieoświecony, ciężki, z tru- 
dnością wprawiający się w ruch, zanim 
zdąży uchwyció wątek krótriej noweli, 
nagle jej nić mu się urywa; natomiast 
przy powieści długiej ma czas się rozru- 
szaó i wtedy już ciekawość go nie opusz- 
cza. Jest to bardzo ważna wskazówka dla 
autorów i wydawców książek ludowyeb. 

Brak mi jnż miejsca na rozbiór drugiej 
chronicznej dolegliwości naszej, którą ró- 
wnież teraz wrzucono w kociołek rozpraw 
dziennikarskich, mianowicie stalej orkie- 
stry warszawskiej. Jakkolwiek ciakawg 
jest niezbadana dotychczas tajemnica, 
czemu Warszawa nie może zdobyć się na 
to, na co zdobyły się takie miasta niemia- 
ckie, jak Toruń lub Norymberga (pomimo 
że wszyscy na czemś gramy), dociekać 
przyczyny nie będę i tylko poradzą za- 
kłopotanym inicyatorom, ażeby się zwro- 
cili po objaśnienio już nie do Torunia 
i Norymbergi, ale do p. Namysłowskiego. 
Niechże on nam powie. jakim sposobom 
stworzył orkiestrę z kilkunastu prostyen 
chłopów i dlaczego my jej zebrać nie mo- 
tony u kilkuset wyksztuleonych muzy- 

ów? 
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Lublin. W mieście Kraśniku wykryto taje- 
mne bractwo żydowskie „Chawre Kałe". Sto- 
warzyszenio to, zawiązane przed kilku laty, da 
którego należało kilkadziesiąt osób, przeważnie 
2e zlery rzemieślniczej, miało na celu zbieranie 
ofiar i stałych składek od starozakannych miesz- 
kańców miasta; z tego funduszu wyposażało 
ubogie dziewczęta, wychodzące za mąż, wspiara- 
lo nędzarzy nie mogących znaleźć pracy i utrzy= 
mania, itd. Skutkiem zbyt wielkiej energii 
członków w ściąganiu składek, ktoś z niechę= 
tnyeh wydał organizacyę przed władzą, Rewi- 
zya wykryła księgi rachunkowe, listę osób, do 
stowarzyszenia należących, a nawet pieczęcie, 
Dowody przesłano prokuratorowi dla pociągnię- 
cia winnych do odpowiedziałności karnej-—0u- 
krowuia Zakrzówek Fabryczny, idąc za przykła- 
dem innych, zniżyła znacznie cenę korea boro- 
ków, skutkiem czego w roku ubiegłym wielu 
plantatorów zaprzestało zupełnie uprawy i z te- 
go powodu wywiązały się ostra stosuuki fabry- 
ki z producentami, które nawet doprowadziły 
do kroków procesowych. Obecnie —jak donosi 
Wiek — pojednanie w zasadzie przez obie 
strony jest postanowione; główniejsi plantatora- 
wie upoważnili z pomiędzy siebie p. Przewło- 
kiego, właściciela dóbr Wola Gałęzowska, do 
zawarcia umowy z właścicielem cukrowni, o zbio- 
rową uprawę na rok bieżący, pod warunkami 
przez swego pełnomocnika ułożonymi, Źądają oni 
ostatecznie 85 kop. ¿oco za korzec produktu, 
wagi 300 funtów, lecz zastrzegają dozór ze swej 
strony przy wadze i odbiorze. 

Żytomierz. Dyrektor giunnzyum żytomier- 
skiego urządza wycieczkę z uczniami za granieg. 
Każdy z uczestników złoży po rs. 85, z czego 
rs. 50 wydane będzie na bilety kolejowe; cała 
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partya wyjedzie na miesiąr, po drodze zwiedzi 
Lwów, Kraków, Wiedeń, Salzburg. Monachium, 
Landau, Zurych, Lueernę, St-Gothard, Qomo, 
Medyolan, Weronę, Padwę, Wenecyę Bolonię, 
Florencyę i Rzym. Powrót przez Fiume i Peszt. 
Jub też morzem przez Ateny i Konstantynopol 
do Odesy. W razie wybrania tej ostatniej dro- 
gi zaniechane będzie zwiedzenie Bolonii, Floren- 
cyii Rzymu. Przez jezioro Boden nezniowie 
pojadą na statku, a od Zurychu do Lucerny 
pójdą piechotą. Kandydatów zapisało się już o- 
koło 20. Na tak wielką podróż cena jest nie- 
prawdopodobnie małą i chyba mylnie obli- 
CZOWĄ. 

Mińsk. Przybyły trzy nowe jarmarki — 
w Nieświeżu, mające na celu głównie konie i by- 
dlo. Intercsowani wróżą stąd podniesienie ha- 
dowli inwentarza, Na pierwszym jarmarku jaż 
było sporu reproduktorów, sprowadzonych » dal- 
szych okolic. — Założony przed kilku miesiącami 
bezpłatny przgtułek położniczy oddaje wielkie 
uslugi ludności ubogiej, W ciągu sześciu mie- 
sięcy korzystało « nicgo, 51 kobiet. z tych 17 
zetmężnych, Od chwili powstania tej iastylueyi 
podobno zmniejszyła się w mieście liczba dzie- 
ciokójstw, Przytułek posiada tylko osiem łóżek. 

Petreshurg  Peźersó. Wied.— zapewniają, 
ża Ostatecznie postanowjona utworzyć gubernie 
Klizewetgracką i Chersonską, — Komitet aseku- 
racyjny ministerynm spraw wownętrznysh podał 
wniosek, aby przy ubezpieczeniach w towarzy: 
stwach amerykańskich „z udziałem w zyskach“ 
uczestnicy w obrębie państwa rosyjskiego mieh 
prawo ila zysków z ogólnych operacyj w Ame- 
ryce.— W Szangaju otwarto już Bank rosyjsko- 
chiński, — Komisya pod przewodniutwem członka 
rady ministeryum rolnictwa i dóbr państwa, 
rz, r. st, Arnolda, ukończyła swoje zajęcia 
i opracowała typ organów miejscowych ministe- 
ryalnych, Mają to być izby okręgowe. Do pe- 
ternburskiej należeć np. będą gubernie: Peters- 
bursku, Pskowska, Kowieńska. Grodsioúska, 
Mińsku, Mochyjewska i Wilebska; do kijow- 
akiej— Kijowska, Podolska i Wołyńska i t. d 
Przy izbach utworzone będą posady stutysty- 
ków okręgowych. 


SPRAWY EKONOMICZNE 


W SEKOYI ROLNEJ. 
+. 
Wystawa nasion pod chlestą sekcyl rolnej, — Środki 
naprawy — P. Chelehowski — o owsle | jego znacze- 
piu w gospodarstwie. — Związek przemysłowo-han 
dl owy. 


powodu nawału spraw z dzie- 
(7 SĄ muy ekonomicznej, nie mogliś- 
ŻEL my w r. b. wpęowadzić czytolni- 
ków do sali obrad naszych ziomian, pomi- 
mo że tam już po raz trzeci roztrząsano 
ważne kwostyc. Obcenia wystawa nasion 
wpłynęla na przyspioszenie zebrania, po- 
mimo to było jodnak za późno na naprawę 
omyłck, powtarzanych systematycznie od 
lat wielu, P. Sempolowski bardzo słusznio 
poddał chłoście ten popis jałowy. Pierw- 
san wystawa r, 1886 obudziła jakio takie 
zainteresowanie, wzięła udział 120 produ- 
ocntów. Następnie cyfra stopniowo spa- 
dała, w r. 1890 wynośila już tylko 28-miu, 
dzimaj zaś lodwie 23-cin w dziale nasion. 
Zadaniem tych wystaw miało być ałatwie- 
nic rolnikom nabywania wzorowych ga- 
tunków ziarna na zasiew. Okazało się ato- 
li, żo ziemianin nietylko nic nabyć nie 
możc, ale jeszcze naraża się na stratę cza- 
su i pieniędzy dla obejrzenia przedmiotów 
niepotrzebnych. Hodowey nasion stawiają 
tek wysokić ceny, jakich nie ma na rynku 
nawet przy grze spekulacyjnej. Ostatecz- 
nio tedy po doznanym zawodzie rolnik 
udaje się do domów handlowych lub po- 
średników. Obecna wystawa jest najgor- 
sza, nie daje potrzebnych informacyj, za- 
leca gatunki mocno w reklamie, ale słabe 


=. zawodne w uprawie. Przytem, dawnym 


zwyczajem, panuje chaos okropny w u- 
grupowaniu. To też zdarzaly się wypadki, 
że np. kartofe jednego gatunku nosiły 
lalku nazw. Słowem — jest to tylko pa- 
rodya wystawy. Dla Królestwa Polskie- 
go, doprawdy, wstyd wielki, bo nawet 
prowincye, stojące na niższym szozeblu 
kultury, o wiele poważniej tę rzecz truk- 
tują. 

P. Bempolowski proponuje pewne zmia- 
ny na przyszłość. Wystawa przedewszyst- 
kiem powinna nosić charukier pośrodnic- 
twa handlowogo, bez cienia spekulaeyi 
i roklamy nierzetelnej. Nagrody mogą 0- 
trzymać tylko tacy eksponenci, którzy 
udowodnią, że mują do sprzedania sporą 
ilość ziarna, przynajmniej 50 pndów. Ko- 
mitot Muzeum przemysłu i rolnictwa po- 
winien urządzać wystawy  spocyalno, 
częstsze, np. kartofli, pszenicy itd. Przy- 
tem należy zorganizować zbiorowe próby 
porównawcze. Wszystkim interesowanym 
trzeba dawać bezpłatnie katalogi szcze- 
góławe, których dotąd wcale nie ma. 
Wszędzie za granicą stanowi to warunck 
niezmiernie ważny. Pozaadrościć można 
obeym tych wskazówek rzetelnych, wy- 
czerpujących, popartych mnóstwem da- 
nych pożytecznych i rysunkami. Jest to 
osobny rodzaj wydawnictw, rozrzacanych 
w tysiącach egzemplarzy. Ta niezbędna 
potrzcha, uwzględniana za granicą szero- 
ko dla dobra nabywców i sprzedawców, 
u nas jost uważana jeszcze za zbytek, 
n warunok bezpłatności wcale nie istnie- 
je, pomimo że można go latwo osiągnąć 
za pomorą dzmłu ogłoszeń w takich ka- 
tulogach, 

Każda wystuwa nasion pawiuna złożyć 
jakąś ofiarę na rzecz stałych zbiorów w co- 
kak pon cych dla rolników. Zdaje 
się, że obecnie będziemy jng mieli jakiś 
początek w tej mierze, bo kilku wystaw- 
ców ofiarowało cenne okazy, jak np. ko- 
lekcyę tosforytów, i nowych roślin motyl- 
kowych zasuszonych. Ale oto przychodzi 
nam na myśl znamieune przysłowie pole- 
szaka: „lał Pan Bóg cielę, lecz nie dal 
chlewa,* Sa zbiory, loez nie ma gdzie 10h 
umieścić. W takim samym kłopocie byla 
delegucya ochrony roślin przed szkodni- 
kami, Czyżby komitet Muzeum nie mógł 
istotnie jakiego kąciku wyznuczyć, cho- 
ciażby przez usunięcie rupieci niepotrze- 
bnych? 

Niejakie pokrewieństwo z kwestyą nu- 
sienng SA! wykład p. Stanislawa Oleł- 
chowskiego o owsie. Jak wiadomo, IKró- 
lestwo Polskie pod tym względem dotąg 
znajduje się w warunkach nicnormalnych. 
Nie może bowiem wytworzyć potrzebnej 
ilości ziarna powyższego na własny nży- 
tek, tak dalece, żo nawet p. A. Suligow- 
ski w swojej pracy o taryfach propono- 
wał specyulną zniżkę opłaty przewozowej 
dla nfatwienia transportu tego prodnktu 
z Qosurstwa. Według p. Kłolimkowskiega, 
na hektar powierzchni wytwarzamy 9,41 
hektolitrów owsa, podezas gdy w Cesur- 
stwio ilość ta sięga 12,90, w Austryi 18,90, 


ciętna plonów zagranicznych duje 
hektolitrów, tj. trzy razy więcej, niż u nas. 
Wprawdzie inne dane wykazują, że pro- 
dukcyę ową umiano nieraz w Królestwie 
podnieść da 12 hektolitrów, ale i toje- 
szeze zbyt skromna cyfra. Woboe tak ma- 
lej wydajności wytw órezość nasza nie jest 
w stanio zaspokoić potrzeb kraju. We- 
dlug danych z r. 1887 i 1888, obszar zio- 
mi, obsianej owsem w Królestwie Pol- 
skiem, wynosił 1,636,000 morgów, tj. z2- 
ledwie 14% ogólnej przestrzeni grantów 
uprawnych. Przy przeciętnej wydajności 
T korców z morga, produkujemy J2 mi- 
lionów korcy ziarna, którego kraj potrze- 
buje blizko dwa razy tyle, liczy bowiom 
1,260.000 koni, w znacznej części ży wio- 


* nasze, chociaż odznac 


wiodła, że ani charakter gruntów, ani wa- 
runki klimatyczne nio stoją na przeszko- 
dzie upruwie powyższej rośliny. Przacież 
w krajach pólnocnych zajęła ona wybitne 
miejsce: w Bzkocyi sięga do 58%, Szwocyi 
637, a Norwogii i Rosyi 650 szerokości 
północnej. Owies wymaga wilgoci; u nas 
zaś suma opadów atmosferycznych o wic- 
le jest wyższą, niż w guberniach środko- 
wych i czarnoziemnych, skąd znaczna 
ilości tego ziarna otrzymujemy. 

P. Ohełehowski twierdzi, 1% przyczyną 
upośladzeniu owsa w produkcyi zbożowej 
jest ogólny układ i organizacya naszych 
gospodarstw, któru przy przechodzenin 
a trzypolówki w rotacye plodozmienna 
dały siluą przewagę uprawie ozimin, We- 
dług dr. P. Kowalskiego, owies właściwie 
postawiony w plodozmianie, daó możo 
plon, wyrównywający swą wartością 
zbiorowi najcenniejszego ziarna. Oo da 
odmian, najwięcej n nas rozpowszechnio- 
no obco: niomieckie, angiolskio, amery- 
kuńskia, francuskia i rosyjskie, kra- 
jowo zaś zajmij} miejsce poślednie, 
Otóż p. Chelchowsła stajo w obronie 
zapomnianych i zaniedbanych zbóż kra- 
jowych, wytworzonych przez warunki 
micjscowe tndzicź przystosowanych do 
wymagań gleby i khmatn. Od lat kilku 

rowadzone pod kierunkiom prof. Sompo- 
owskiego próby nad plennoscią zbóż, wy- 
kazały wysoką wartość pszenicy sando- 
mierki, jęczmionia nadwiślańskicgo i ow- 
sa — „rychlika Jnbelskiego.* Należałoby 
akże ocenić rżetelnio i zbudać rychlik 
innych okolic, kartotłarze i marozaki, 
oway późne, szeroko rozpowszechnione 
w gub, Płockiej i Lomżyńskiej, Odmiany 
jų się zinrnóm nið- 
pokaźne, będą wszakże stanowiły do- 
skonaly materyał do wytworzenia nowych 
za pomocą, uszlachetniania, 

Praca p. Ulełchowskiego zasługuje na 
szezególny uwagę, duje bowiem bardzo 
conno, dokladne wskazówki, dotyrząco 
uprawy i rodzajów gleby. nawożenia, ga- 
tunków owsa, jego pielęgnowania itd. 
Słowem, może to być podręcznik wieleo 
pożyteczny, tem bardziej, że dużo jest tam 
spostrzeżeń, opartych na wlasnoj praktyce 
autora, Grorąco on zaolięca ziomian nae 
szych do rozszerzenia i podniesienia upra- 
wy owsa, który w jednym roku z procen= 
tom zwróci koszt, wyłożony na zakup 
ciężkich narzędzi spniehniających. Mów- 
następujące bardza waźno wae 
ranki: 1) Aby na przyszłorocznej wysta= 
wie nasion ogłosić specyalne konkursy na 
owies, z uwzględnieniem jego plenności, 
wytrzymałości na suszę i wydujności sło: 
my. 2) Przeprowadzić jednocześnie pod 
kierankiem stacyi Sobieszyńskiej zbioro- 
we próby nad wydajnością odmian, uzna- 
nych za najplenniejsze i najlepsze, % po- 
wsżnem uwzględnieniem gatunków lera- 
jowych. 3) Wroszcie zorganizować bada- 
nia meteorologiczne, które w tym razia 
mogą mieć doniosłe znaczenie. 

Uhcemy wierzyć, że praca p. Chelchow= 
skiego nie spocznie bozowocnie w archi- 
wach sekcyi rolnej. Młody ziemianin, ob- 
darzony poważnym, głęhszym nmysłom 
i wiedzą gruntowną, już nio po raz pierw- 
szy występuje z pożyteczną i doniosłą 
sprawą. Jego inieyatywio i energii za- 
w dzięcza istnienie bardzo pożyteczna sta- 
ła delegacya ochrony roślin. Obeenie z ży- 
wego zajęciu słuchaczów produkcyą owsa, 
można wnosić, że sprawa wejdzie w ży- 
cie, że z czasom ogól rolników naszych 
postara się usunąć to wielee nienormalna 
zjawisko. Kraj względnie o wysokiej kul- 
turze, zawalony nadmiarem wszelkich 
zbóż, dręczony nizkiemi cenami, nie moża 
się zdobyć na wyprodukowanie takiej ilo- 
ści owsa, której wystarezyłoby przynaj- 
mniej na jego własne potrzeby, pomimo 
żo zarówno gleba, jak warunki klimaty- 
ezne i atmosferyczne najzupełniej sprzy- 


nych owsem przez rok cały, Praktyka do- | jają uprawie tej rośliny, cieszącej się na 
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rynkach stalością con, nie wymagającej 
wielkiego nakladu i pracy mozolnej. Li- 
czne przykłady z praktyki aż nadto wy- 
mownie przekonywają, że rozwój pro- 
dukeyi tego ziarna i wprowadzenie na 
rynki miejscowe może wzmocnić podsta- 
wy rolnictwa i dać mu większą równo- 
wagę. 

Na porządek dzienny posiedzonia ponie- 
działkowego wniesiono nagle, bez uprze- 
dniej zapowiedzi, sprawę syndykatów rol- 
nych, Wchodziła ona na stół prezydyalny 
i schodziła do szuflad już nieraz, więc nie 
budziłaby i obecnie szczególnej uwagi, 
gdyby nie to, żo niemal forsownie nagięto 
ją do życia. Inieyator, p. Gosiewski, stre- 
ścił ustawę syndykatn kijowskiono i z nic- 
znacznemi poprawkami zalecił jako wzór. 
Celem tej organizacy1 jest: Niesienie po- 
mocy stowarzyszonym w kupnie niezbę- 
dnych przedmiotów dla gospodarki tu- 
dzież zbycie produktów. Ma ona prawo 
nrządzać składy, magazyny, agentury 
w kraju i za granicą, wydzieraawiać po- 
mieszczenia, zawierać umowy. Związek 
taki odpowiada jedynie swoim mająt- 
kiem, a więc 'członkowie w razie kata- 
strofy materyalnej tracą tylko kwotę 
wpisową. Uezostnikumi mogą być zaró- 
wno mężczyźni, jaki kobiety. Wpisowe 
od każdej osoby i akcyi wynosi 10 rs., 
akcya zaś kosztuje rs, 100; można ją spła- 
cać częściowo. Pięć akcyj daje prawa 
głosu. Pięciu posiadaczy aon pojedyn- 
oyoti stanowią razem jeden głos. Kapi- 
tał, jak zwykle w takich instytucyach, 
jest obrotowy i zapasowy; drugi nie pod- 
lega aresztowi wierzycieli. Pomijam 
wszolkio inne warunki i szczegóły, które 
w danej chwili są dla nas obojętne. Oho- 
dzi MS o sam fakt: projektodawca przy- 
szedł z wzorem ustawy i zachęca rolni- 
ków do zawiązania syndykatu. Wniosek 
jego popiera energicznie Joziorański 
i knjąc żolazo gorące, rozgrzane na ogniu, 
własnemispłucami, własną wymową roz- 
dmuchanym, zbiera od ezłonków sekcyi 
podpisy, poparto zaliczką, na rzecz przy- 
złego syndykatu, którego zatwierdzenie 
prawie jest pewne, gdyż ministorynm rol- 
nietwa chętnie popiera wszelkie organiza- 
oye tego rodzaju. P. Jeziorański oczywi- 
gcie dowiódł stanowcżości 1 energii wiol- 
kiej i li się nio znuży tem ciągłem 

jodniecaniem obojętnych — stworzy dzie- 
o, za które ogól ziemian wdzięczny mu 
będzie. 

Fakty wyknzaly, iż wszystkie tego ro- 
dzaju związki za granieą i w kraju cieszą 
się wielkiem powodzeniem, np. kowicń- 
ski, kijowski, szezególnie zaś libawski. Zor- 
ganizowany on jest świetnie, zaoputruje 
swoich związkowych spożywców w niezbę- 
dne przedmioty, wprost od wytwórców ku- 
powane. Można więc tam znaleźć żelazo 
z Upsali, szlakę z uad Renu itd, Członko- 
wie korzystają z wielkiego ustępstwa 
w cenach, otrzymują towar w wybora- 
wych gatunkach; jednocześnio mają moż- 
ność latwiejszego zbytu swoich wytwo- 
rów i tym sposobem zyskują podstawy 
dla taniej produkcyi, co w dalszym ciągu 
nio może być bez korzyści dla szerszego 
ogółu konsumentów. O powodzeniu związ- 
ku libawskiego p. Jeziorański, który się 
przyjrzał tumtejszej gospodarce, ciekawe 
szczególy opowiada. Wedle ustawy, w ra- 
zie jakiej szczerby materyalnej, powiesio- 
nej przez órganizacyę, członkowie dokła- 
dają pewną kwotę, Otóż gdy się niedawno 
zdarzyła taka potrzeba, zarząd byl w praw- 
dziwym kłopocie nie z braku pieniędzy, 
lecz ich nadmiaru. Uzłonkowie pospieszyli 
z nadpłatą tak hojną, że musiano ją zwra- 
rż 


Związek przemysłowo-kandlowy, pro- 
jektowany dla Królestwa Polskiego, bę- 
dzie oparty na akcyach stosunkowo nie- 
drogich. Mogą więc, a nawet powinny 
wziąć udział jak najszersze koła ziemiań- 
skie; ad tego hawiem będzie zależało po- 


wodzonie organizacyi. Obawy, że mini- 
sterynm nie zechce zatwierdzać przepi- 
sów wszelkich stowarzyszeń ziemiańskich 
przed całkowitem opracowaniem ustaw 
normalnych dla takich zrzeszeń, nie mają 

szej racyi, owszem — najwytsz, 
ster spraw rolnych sam zachęca ziemian 
do ruchn w tym zakresie; wzór zaś mini- 
steryalny będzie tylko do pewnego sto- 
pnia ułatwieniem. Każda prowineyn kra- 
ja posiada osobne, właściwe sobie warun- 
ki, których nio można nagiąć do ustawy 
ogólnej. loczprzeciwnietrzeba—opracowy- 
wać ją i zmieniać wedlug potrzeb mmcjsco- 
wych. Wszelkie zatem przepisy projekto- 
wanych związków rolniczych minsteryum 
przychylnie będzie rozpatry wać,gdyż tym 
sposobem samo latwiej zapozna się z isto- 
tnemi potrzebami rolnictwa, ażeby je na- 
stępnie tem skntcczniej popierać. 

Dalsze losy związku ziemian naszych 
przekazano osobnej delegacyi, w której 
skład weszli pp: F. Zakrzowski, Dzierz- 
bieki, Fr. Gór: mbicński, Przanawski, 
T. Kowalski, Jórski, Wyganowski i sam 
projektodawca, p. Gosiewski, jako prezy- 
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UBEZPIECZENIE ROBOTNIKÓW. 


J ogłoszonych świeżo „Pracach“ 
D Towarzystwa przomysła i handlu 
U (Petersbnrg) znajdnjemy podame 
oddzialu łódzkiego w sprawie odpowiv- 
dzialności właścicieli zakładów przemy- 
słowych za kalectwo i śmierć robotników. 
Ponieważ kwestya ta j ciągle na po- 
rządka dziennym, poglądy zaś intereso- 
wanych przedsiębiorców pos ą duz 
szczegółów churakterystycznych, warto 
więc o tem słów kilku powiedzieć. Wla- 
dzom wyższym złożono projekt prawu, 
które p. minister skarbu opatrzył wlłusne- 
mi nwagami mniej więcej tej treści: Naj- 
lepszem rozwiązamem kwestyi byloby 
wprowadzenie obowiązkowych ubczpie- 
czeń robotników. Ale ponieważ przopisy 
w toj mierze wymagają dłagiej, OPAR 
pracy, badań szczegółowych 1 wszech- 
stronnych, roztrząjs wszelkich form 
asekuracyi (państwowej, prywatnej, bia- 
rowej, z udziałem luis boz udziału pań- 
stwa i robotników), więc obecnie jest rze- 
czą konieczną wydanie prawu, pociągają- 
cego wlascicieli zakladow przemysłowyci 

do odpowiedzialności za śmieró i kalec- 
twa, Mianowicie należy ich zmusić do 
wynagradzania pieniężnego poszkodowa- 
nych lub ich rodzin. 

Ten właśnie pogląd wielce zaniepokoił 
fabrykantów łódzkich, którzy za pośre- 
dnictwem oddziału Towarzystwa przemy- 
słu i handlu w takiem oświetlenin przed- 
stawiają stan rzeczy: Ńród przemysłow- 
ców jest wielu posiadających tak szezupłe 
środki, że jeżeliby musieli jednorazowo 
wynagrodzić dwu lub trzech poszkodowa- 
nych, byliby zrujnowani. W jakiojś np. 
fabryczee, dzierżawionej przez przedsię- 
biorcę, posiadującęgo 10—15 tys. kapitału, 
ucierpiało dwn robotników, którym trze- 
ba płacić 600 rs. rocznie, czyli miesięcznie 
50 rs. W razie zwłoki fabrykant musial- 
by, wedle art. 9 prawa projektowanego, 
waieść do kasy rządowej fundusz w roz- 
mierach 12—15 tysięcy rubli. Prawda, że 
pieniądze te zwróconoby mu po śmierci 
pensyonurzy poszkodowanych, ale na ra- 
zie byłby on całkowicie pozbawiony środ- 
ków, więc nie pozostałoby nie innego, jak 
zwinąć przedsiębiorstwo. Wielu właści- 
cieli, a tem bardziej dzierżaweów fabryk 
drobnych, posiada kapitały, wynoszące 
zuledwie 6, 8 lub 10 tysięcy rubli, Mogli- 
by oni wprawdzie zawczasu ubezpieczyć 
wszystkieli swoich robotników. Ale i tu- 
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taj na opłatę premij trzeba byłoby co rok ! 


ponosić znaczne wydatki, W braku nie- 
szczęśliwych wypadków przez pewion 
szereg lat, ubezpieczenie to może się wy- 
dać mało inteligentnemu lub lekkomyśl- 
nemn przedsiębiorey marnowaniem pie- 
między. Przerwie tedy asekuracyę; ale na- 
raz zdarzą się potem wypadki i „oszezę- 
dny“ poniesie straty, prowadzące do rui 
ny. Skutkiem tego i sami poszwankowa- 
ni nie będą mieli na czem strat posznki- 
wad. Obie zatem strony wyjdą źle. 

Otóż Towarzystwo łódzkie podaje inny 
sposób wyjścia. Zdaniem jego, należy 
skłonić fabrykantów do ubezpieczania ro- 
botników w istniejących towarzystwach 
asekuracyjnych, pod grozy grzywny i od- 
powiedzialności osobistej za uchylanie się 
od przyjętych zobowiązań. Jeżeliby sta- 
wiwzyszenia asckuracyjne w obrębi 
syi skutkiem tego urządziły amowę, trze: 
ba dopuścić do współzawodnictwa iusty- 
tneya zagraniczne najpoważniejszy i wre- 
szcie ułatwić przemyslowcom organiztcyę 


własnych stowarzyszeń  ubuzpieczeniw 
wzajemnego od wypadków nieszczęśli- 
wych. 


Artykuł drugi projektu prawa zalicza 
do „wypadków nieszczęśliwych" takżo 
„choroby zawodowe.“ Nie ulega wątpli- 
wości — mówi odezwa łódzka — że jeżeli 
nie wszystkie rodzujo pracy fabrycznej, 
to przynajmniej znaczna icl część wpły- 
wa njemnie na zdrowie robotników, po- 
woli je osłabia, ale również trzeba się 
zgodzić z tem, że tylko bardzo rzadko mo- 
zna z zupełną pewnością stwierdzić fakt, 
że dana choroba wynikła istotnie skut- 
kiem pracy, lecz nie z usposobienia dzie- 
dzicznego lub innych przyczyn, niemająq- 
cych nio wspólnego z daną dziedzinę.“ 
Prawo szwajcarskie, biorąc pod uwagę 
ten wzgląd, „obejąża odpowiedzialnością 
nie wszystkich fabrykantów, lecz tylko 
tyeh, których rodzaje produkceyi zaliczone 
są przez rudę związkową do wywołują 
cych ciężkie choroby i w takich razach, 
jeżeli będzie stwierdzono, iż rzeczone 
cierpienia wynikają wylącznie z praey 
fabrycznej.“ Do zajęć, sprowadzających 
ohoroby zawodowe, zaliczono tam nastę= 
puaa: wyrób zapałek fosforowych, pro- 

mkcyatkacka przy użyciu maclon jacquar= 


dowskich, posdugujących się cyng, Wszyst= 
kie rodzaje produkeyj, w których są uży- 
wanc: ołów i jego połączenia, rtęć, arsze- 
nik, fosfor pałony, gazy trujące, benzyn, 


anilina, nitroglieeryna, cyanek i jego po- 
łączenia itd. Projekt prawa rosyjskiego 
nie mówi ani o ograniczeniu tugo rodzaju 
produkcyj, która wytwarza takie ehoro- 
by, ani o odpowiedziulności fabrykuntów 
tylko za te cierpieniu, która wynikają je- 
dynie z charakteru pracy. Tym sposobem, 
jak twierdzą mteresowani, odpowiedzial- 
ność fabrykanta w każdym wypadku bę- 
dzie zależeć od zdania lekarza, Przy ta- 
kim stanie rzeczy towarzystwa asekura- 
cyjno prawdopodobnie nie zechcą ubeż- 
pieczać robotników od chorób zawodo- 
wych, albo podadzą tak wysakio premia, 
że niepodobna będzie na nia przystać, Je- 
żeli zaś właściciele przedsiębiorstw prze- 
mysłowych będą postawieni pod grozą 
odpowiedzialności za owe choroby, to 
oczywiście nie zechcą trzymać i na nowo 
przyjmować chorych albo starych robo- 
tników. Uciorpią tedy warstwy pracują- 
ce. Ponieważ choroby zawodowe są na- 
stępstwem pracy nie chwilowej, lecz diu- 
giej i stałej w ciągu wielu lat i nie w je- 
dnej, lecz w dziesięciu lub dwudziestu fi- 
brykach, więc byloby rzeczą niesprawie- 
dliwą obarczać całkowicie odpowiedzial- 
nością tylko ostatniego z zarobkodaweów, 
któremu robotnik z nadwątlonem zdro- 
wiem może najmniej przyniósł pożytku. 

Opierając się na takich motywach, od- 
dział łódzki Towarzystwa przemysłu i han- 
dlu żąda, ażeby choroby powyższe byly 
zupelnie wykluczone z kategoryi „wy- 
padków nieszczęśliwych“ — natomiast za- 


— e 


liczone do „przyczyn naturalnych,“ jak 
np. starość, choroby dziedziczne itd. We- 
dług art. 3 „Projektu prawa,“ protokóły 
o wypadkach nieszczęśliwych sporządza- 
ją organy najbliższej władzy policyjnej 
j określają frzyczymę. Zdaniem Towarzy- 
stwa łódzkiego, fak ważna opinia powin- 
na być wypowiadana przez inspekcyę fa- 
bryczną. Art. -ty mówi, że w razie uja- 
wrnienia niezdolności do pracy, pensya dla. 
poszkodowanego ma być wyznaczona 
w rozmiarach sumy zarobku całorocznego. 
Przy zupelnem zaś niedołęztwie—rachu- 
nek ma być wykonany wedle innej ska- 
li (wyraźnie nieokroślonej). Zdaniem od- 
działu łódzkiego, ponsya powyźsze byłaby 
rncyonalną tylko w takim razio jeżeliby 
łabrykanci mieli odpowinduć jedynie za 
te wypadki nieszczęśliwa, które wynikły 
z ich winy. Ale projekt obciąża przedsię- 
biorców i w takich razach, w których oni 
woale nie są winni. W imię tedy sprawie- 
dliwości i dla dobra robotników, ciężar 
ten należałoby możliwie złagodzić, nie 
o tyle wszakże, iżby pracownicy stracili 
podstawę istnionia. Łódzki oddział Towa- 
rzystwa przemysłu i handlu nie zgadza 
się z tymi fabrykantami, którzy uważają 
za dostateczne przyznanie robotnikawi, 
zapełnie pozbawionemu zdolności do pra- 
cy, tylko „+ jego zarobku, pobieranego 
w ostatnim roku; podnosi więc skalę 
w stoannku 60% do kwoty, w ostatnim ro- 
ku zarobionej, i twierdzi, że ponsva taka 
w większości byłaby dostateczną, gdyż 
uniezdolnieni do pracy mogliby się prze- 
niość na wieś, pdzio utrzymanie jest zna- 
cznie tansze. 

W mektórych fabrykach i przedsiębior- 
stwuch przemysłowych, położonych zdala 
od miast, robotnicy zarabiają tyle, co wło- 
ścianie, a więc pensya w stosunku. 60% nio 
zapewnilaby im utrzymania. Należałoby 
tedy ustanowić jakąś normę minimalną, 
mianowicie; W razie zupełnej niezdolno- 
ści do pracy. penaya powinna czynić 60% 
zarobka z ostatniego roku, z tem wszakże 
zastrzeżeniem, iż nie może ona wynosić 
mniej, niż 160 rs, rocznie dla poszwanko- 
wanych mężczyzn dorosłych i wdów, po- 
siadających dzieci małoletnie, zanim doj- 
dą do 12-go roku życia. (Projektodawcy 
nie mówią wyraźnie, czy ta ma dotyczyć 
dziecka najstarszego, czy najmłodszego). 
Dalej: 144 rs. dla mężczyzn, nie posiuda- 
jących dzieci nieletnich; 120 ra. dla ko- 

iot, nie posiadających nieletnich, oraz 
dla chłopców i dziewczyn w wieku lat 
15—20. Wreszcie 72 rs. dla nieletnich, li- 
czących mniej, niż 15 łat. I tataj znajdu- 
jemy niejasność: ile będzie otrzymywał 
taki nieletni po przekroezeniu lat 15 i czy 
będzie co pobiorał po dojścin do pelnole- 
tności? Projektodawcy łódzcy zastrzegają, 
że w razie jeżeliby wogóle zarobek z osta- 
tniego rokn we zaa czterach kate- 
goryach był mniejszym od pensyi powy- 
żej oznaczonej, to robotnik poszkadowiny 
powinien pobiorać płacę w rozmiarach 
całkowitej sumy, zarobionej w roku osta- 
tnim. Co się zaś tyczy wynagrodzenia 
w razie niezupelnej utraty zdolności do 

racy, pożądane jest, ażaby prawo dokła- 

nia określiło normę płacy w każdym oso- 
bnym wydadku, a przynajmniej żeby dało 
jasne i stałe zasady dla rozstrzygunia 
tych kwestyj na drodze sądowej. 

Glówne Towarzystwo przemysłu i han- 
dlu w Petersburgu przyjęło memoryał 
łódzki przychylnie i przesłało go do mi- 
nistoryum skarbu z własnemi uwagami, 
któro znaleźliśmy na innem miejscu wy- 
dawnietwa „Prac“ owej intytnoyi. Uwa- 
gi te, jako naupełniające tak dniosłą spra- 
wg, zasługują na atreszczenie, zbliżają bo- 
wiem kwostyę do rozwiązania. Jeszcze w r. 
1881 centralny organ przemysłu i handlu 
poruszył sprawę polepszenia bytu mas pra- 
<ujących w fabrykach, kopalniach itd. 
i po wszechstronnem tudzież szczególo- 
wom jej rozpatrzeniu przyszedł do prze- 


konania, że ce] może być w pewnym sto- 
painu osiągnięty za pomocą organizacyi 
dwu kas państwowych: jednej dla ulez- 
pieczenia robotników od wypadków nie- 
szczęśliwych, duugicj — emerytalnej. Pro- 
jekt ten przedstawiono byłemu p. mini- 
strowi skarbu, Bungemu, który przyjął 
go bardzo chętnie i wyraził życzenie, aże- 

y Towarzystwo opracowało szezegółowe 
dane dla urządzenia owych kas, Skut- 
kiem tego utworzono osobną komisyę z u- 
działem przedstawicieli ministerynm skar- 
bu oraz innych instytucyj i speeyalistów 
w zakresie asekuracyi. Przy pomocy 
tych sił zbiorowych opracowano dokładny 
projekt. R.1891 w Towarzystwie głów- 
nem znowu poruszono kwestyę, czy za- 
chodzi potrzeba nbezpieezenia obowiązko- 
wego robotników od wypadków nieszczę- 
śliwych. Odpowiedź była twierdząca, po- 
parta tem, eo Europa zachodnia zrobiła 
u siebie w ciągu dziesięciolecia. Obawa, 
wyrażana przez niektórych, że przy obo- 
wiązkowej asekuracyi fabrykanci nie bę- 
dą dbali o bezpieczeństwo swych robotni- 
ków, jest bezzasadną, gdyż w razie kalos- 
twa z winy przedsiębiorcy, wynagrodze- 
nie musi być wypłacone na jego rachu- 
nek. Zresztą, po za asekuracyą, inspek- 
cya fabryczna powinna zawsze dawać ba- 
czenie na bezpieczeństwo. Zdanie to prze- 
słano wówczas b. ministrowi, p. Wysznie- 
gradzkiemu, i położono nacisk nu możli- 
wie najprędsze nrządzenie państwowej 
kasy asekuracyjnej. 

Obeenie, jak wiadomo, ministerynm 
skurbn opracowało już całkowicie pro- 
jekt prawa. obarczającego przemysłowców 
amaczną karą za śmiorá lub kalectwo ro- 
botników. Otóż główny organ Towarzy- 
stwa przemyału i handln w Petersburgu, 

rzesyłając wyższej władzy memoryał 
łódzki, RMA jasno swoje zdanie: że pra- 
wa proja towane zabezpieczy byt tylko 
niewielkiej garstki rohotników, gdy ma~ 
sy, ciorpiące z przyczyn nieprzewidzianych 
lub własnej nieostrożności, bardzo łatwej 
przy brukn oświaty i doświadczenia, poza- 
staną jak dotąd, bez żadnej pomocy. Ale 
oprócz poszkodowanych skutkiem wypad- 
ków nieszezęśliwych, jest jeszeze znaczna 
liczba innych, którzy po długoletniej pracy 
w fabrykach i zakładach przemysłowych. 
stracili zdrowie i siły. Owe szeregi in- 
walidów w znacznej większości pozosta- 
wione są losowi. Prawie do wyjątków 
zaliczyć nałeży tych, którzy otrzymują 
ponsye z kas, urządzonych przy niewielu 
fabrykach. 

Obecnie, dzięki memoryałowi łódzkie- 
mu, organ centralny przemysłu i handlu 
zwrócił się do ministerynm z nową proś- 
bą urządzenia ohowiązkowego ubezpie- 
czania robotników od wypadków nie- 
szezęśliwych tudzież stworzenia dwu kas, 
powyżej wymienionych, W takiej fazie 
sprawa jest obecnie. Ponieważ materyuł 
przygotowawczy w ciągn lat kilkunastu 
obficie nagromadzono, tudzież zajrzano 
głębiej do potrzeb życia, można więc przy- 
puszczać, że organizacya wzmocnienia 
podstaw bytn mas robotniczych prędko 
przyjdzie do skutkn. 


Drog. 


Wiadomości społeczne. 


Na 
sy nauczycielek w Warszawie wybrano p. Waleryę 
Warnka, na wlce-jrzewaduiezącą p. Józefe Sawicką. 
Pierwotny kapital z chwilą założenia tej Inslytucy! 
(16 czerwca 1843 r.) wynosił rs. 1760 k, 66, D. 1 sty- 


przewadniceącą Ka- 


cznia r. b. bylo 4328 rs. 31 kop. Przyczyniły się do 
tego składki czlonków, ofiary, procenty od pożyczek 
1 dochód z rauta. Przez caly czas |stulenia kasy 
udzielonono pożyczek 15 


— We Lwawle wchodzi w życie fundacya zmarle- 
ga Feliksa Szumlańskiepo, nauczyciela muzyki, Cięż- 
ko zapracowany majątek zapisał on na stypendya. 
Ogłoszono właśnie konkurs na 22 stypendya, po 15a 
zir. dla ubogich celujących uczniów Średnich szkół 
lwowskich. 

Jak się robi sława. P, Jullusz Stattler prosi nas 
a doniesienie, że przestal być współpracownikiem 
Echa muzycznegy, gilyż redakcya tego plsma przeisto- 
czyła um jegu sądy o występach p Iłellerówny na 
jej korzyść, kladąc jednak pod swojemi przeróbka al 
jego nazwisko. Byly ta względem p. H. bardzo grze- 
cznte, ale względem p. S. gorzej, niź niegrzecznie, 


Dwie wystawy — rzeżhy ! nasion — są lak smulne, 
że czytelnik nie na tem nie stracl, gdy dowle się o nich 
szczegółowo od nas dopiera w przyszłym namerze. 


„Opłata alienacyjna." Sprawa opłaty od przelewu 
własności, nader ważna dla kupujących nierucho» 
mość na Jlcytacyi, bywa dotąd różnie iłomaczoną 
w lzble sądowej warszawskiej. Niedawno wlaśnie 
sądzono dwle takle sprawy. Mierzejewski I Hofman 
kupill na Ilcytacył dobra Kruszyny za 8,325 rs, Sąd 
okręgowy w Radomiu załądał od nich ulszczenia o- 
płaty alienacyjnej w stosunku do sumy 24,354 rub., 
jako ceny poprzedniego nabycia, Ieba warszawska, 
do której odwołali się nowonabywcy, zatwierdziła, 
decyzyę plerwszu, motywując swój wyrok tem, że 
szacunek na llcytacyl był ulższym od norm szacunku 
prawnegn, kledy przeciwnie norma poprzedniego na- 
bycia była najwyższą. — W drogiej sprawie Les. 
ser Bischofswerder kupil na licytacył dubra Dąbrów. 
ka za 22,600 rs. Sąd okręgowy w Płocku podob- 
nież oznaczył opłatę allenacyjną od ceny poprzednie- 
go nabycia czyl 51,000 rs. jako najwyższej. Izha 
sądowa warszawska decyzyę tę zatwierdzila, lecz Bis- 
ohof>werder odwałał się do kasacyl 1 uzyska] uchyle= 
nle wyroku, Senat orzekł mianowicie, że w Kró- 
Jestwie Polsklem oplata allenacyjna ad nieruchomo- 
$c, sprzedawanych przez llcytacyę, może być obli- 
czana jedynie podług szacunku, postąpionego na licy: 
tacy], norma zaś szacunku prawnego, podług tabeli 
stemplowej, ma zastosowanie tylko przy nabyelu dóbr 
w drodze umownej. Wobec tego Izba warszawska 
uchyliła decyzyę sądu okręgowego w Płocku, Iż opla- 
ta w danym wypadku powinna być pobrana od 22,600 
1% Gzylł od szacunku, postąplonego na Ilcytący!, 

Szkoły. Szkola rolnicza Sahiesryńska na folwarku 
Brzozowa otwarta będzie 23 marca. Podania o przya 
jecie powinny byd skladıne na ręce zarządzającego 
(pocia lwangród guh, Siedlecka) najpóźniej da 7 
marca. Należy przyłem dolączyć świadectwa lekar- 
skle o sianie zdrowla I szczepieniu ospy, śwladectwa 
wladzy policyjnej o stałem miejscu zamieszkania | kon- 
dviełej*wreszrle zobowiązanie piśmienne rodziców lub 
oplekunów, że uplalę szkolną wnoslć będą regulare 
nle, Do klasy 1-ej, jedynej w tym roku, może być 
przyjętych 20 uczniów, którzy otrzymają mieszkanie 
żywność, ubranie, | nauke za opłatą 100 ts, rocznie 
w ratach kwartalnych pa 25 rs. z góry. Ucznlowie 
przychodni płaca po 6 rs, rocznie w ratach pólro- 
cznych pog rs. Na koszeje Towarzystwa osad rolnych, 
Jako stypendystów, utrzymywanych bedzle w r. b, 
pięciu. Kandydaci powinni liczyć najmniej lat 14 
| najwyłej 18, posiadać zdrową budowę ciała 1 wla- 
domote] z przedmiotów ogólnie ksztalcących w za. 
kresle szkół elementareych dwuklasawych. 


Koleje i komnnikacya, Taryfy strefowe już po 
ruku wydnły Śwletne rezultaty, pomlmo że refor- 
ma wymagala na razle pewnych nakładów I że na. 
wet przewidywana slraty w okresie początkowym. 
Wedlug informacyj, złożonych przez zarządy ko- 
lejowe p. ministrowi komunikacyj a sprzedały hi. 
letów pasażerskich | o dochodzie z tego źródła, okm- 
zalo sle, że w roku 1895-ym sprzedano 42 mll. bļe- 
tów I otrzymano za nle 58 mil. rubli. W r. 1893-Ju 
sprzedano 43 ml. bilelów za go mil, rubli. W ten 
sposób plerwszy rok zastosowania taryfy strefowej 
pasażerskiej wydał już takle wyniki, jakich prawie 
trudno slę była spodziewać, Chociaż howlem 
na dluższych dystansach taryfę zniżono do 75%, mi- 
mo to zysk powiększył się o 8 milionów rubli, przy- 
czem wydatki kolel na rozszerzenie taboru ruchomego 
1 pomnożenle poclągów byly minimalne 1 tylko wle- 
ksze wydatki poniosły zarządy na sporządzenie bile- 
tów ludzież drukowanie nowych tablle opłat przewo» 
Z 


Wypadki. Według depesz z dn. 25 b. m, w guberni! 


Kutalskiej spadlo dużo śniegu, który zburzył wiele do- 
mów. W Kułtalale | Balumie ruch na ulicach jest 


prawie | emażllw! Rzekl zagrażają  Batumowi, 
wszędzie obawlnją się wylew ów 7 nadz]ściere ciepiej 
poty. 

— Z Le dyzu donoszą, I¥ w Johsnuesburgu dn. 19 
h. m. zdarzył slę straszliwy wybuch w poclągu lowa- 
rowym, którego sledem wagonów mieścila dynamit, 
Czlonki rozszarpanych ludzi | zwierząt, szczątki drze- 
wa | żelaza pokryły całe przedmieście Fordsburg. 
Szpitale przepelnione rannymi. Kllkast domów ru- 
nelo. Na szerokim obszarze wszystko zrównane z zle- 
mia. Do szpitalów przywlezlono przeszło 200 osób. 

Zmarli. Aloizy Berla, w Wiedniu, aulor popular- 
ny na polu drematopisarstwa ludowego. 

— Wladyslaw Wszela czyński, we Lwowle; muzyk 
wybitny, pedagog wytrawny. Pozostawił sporo utwo- 
rów muzycznych I prac iltersckich o muzyce, 
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Ekonomi'sice. Potuszymy. 

Panu E. W. w Afgnachium. Odpowledzieliimy już, 
że drukować nie będziemy, gdyż :n=my sialego spra= 
wezdawcę, a rękopis zachowujemy da bemata, Bigu- 
dobna nam ponosić kosziów przesyłki «4 4444 +. 
przyjętych rękopisów, gdyż ła wynio-łoby znaczną 


POJETEJ A p 

Nauczycielka muzyki, za któroj wyjątko- 
wą umiejętność nezenia redakcya Prawdy 
poręczna, poazukuje lekeyi. Bliższych obja- 
śnień udzieli adminietracya. 
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polskie w. XIX, studyum litera 
cko-óbycznjowe, ozdobione tze- 


$ Branden Jerzy. Glówne prądy li- 
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autora, 
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A. Espinas. Społeczeństwa awis- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyalogil— re. B. 

Uwaga. Wszystkie powyższa 
dzieła abonenci Prawdy on- 


1 


bywać moga za połową ceny. 
E, Tylor. Zmyślneść ! moralność 
roślin (w oprawie) 
L. H. Morgan. Spotec: 
wotne, czyli bad: 


ji 
| J- Branden, Głtwna prądy tora. 
| 
i 
| 


A, Okolski. Uetrój państw euro- 
pejskieh t Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk. 
studyum etnograficzna-społecz- 
no, atr, 56 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XVIII, stwlya hlatory- 


Í kiego postępu od dzikości przez 
Varbarzyństwo do cywillzacyi, 
$ przekład A. Bakowskicj —ra, 3, 
J. Barni i A. Krzyżanowski. Xę- 
| czennicy myśli (w oprawie) — 
i ral. 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maską) — ra, 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
tin, Karl Krog, Damian Capen- | 
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ko — kop. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop, 80. 

Dr, Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop, 40. 

N. Hirszband. Byron w nrywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik 1a- 


karaki wraz z apteką domową 
(w oprawie) — ra. 1. 

K. Lewald. Historya XIX w, od 
r. 1800— 1868 — ra, 3. k. 30- 


E. B, Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — re. 2. 

M. Mignet, Hiatorya Bewolncył 
francaskiej, tomów dwa—re. 2. | 
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A Spencer Herbert. Zusady atyki, 
Guwplówiom L. System socyolo- 3 h“ Dae eyssia oryan am- x 
EER R ER Ns ś Blelakiego przeł. Jan Kariowicz, a as mon 
Heine Henryk. Wybór piem, t. 1, G _ Str. 34U — ra. 2. x x 

wpraekłudzia Maryt Konomie: Proa Boleslaw (Aleksander Oto- | E MJ k 

kiej, Józefa Kościelaktego, Ale Wackl), Szkice i obrazki, tomów V r i 

ksandra Krnushara i In. Wyda- cztery, z portretem autora — SK l IA DZI | 
$ mie ordobne, z portretem nuto- rs, 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 f IA U [i 
PEL nr. 98 — kop. 60. f kop. 20. i 
P L Wyhór plem, t.11, Podróż da 1 | Dr. Med. L. Wolberga, | 
9 lurcu, Włochy, w przekładzie 

M. Gawalowicza, C. Jelenty 1] Cena rs. 2, z przesyłką povztową rs. 2 kop. 20. Egzompla- ij 
? aa a 1 rze oprawno o 20 kop. drożej. l 
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Mnzleya—Rosenfhala, 


nyja w obaj hoiążce i jast 3o 
nabycia ma ceng to. 2, D pzwyłką 
pocztową w. 2 kop. 15. 


Cena zniżona: rs. | kop. 50, ź przesyłką peczlową 
rs. l k, 65. Egzemplarze ofrawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


s tokstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Norkowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- $ 

skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
vuksi uddalay 
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